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Rada Miejska W arszawy od 
dwóch miesięcy właściwie nie pra­
cuje zupełnie. Uchwaliwszy budżet 
^wyczajmy na r. 1929-30, posłana zo­
stała na urlop, przeciągający się po­
nad potrzebę wypoczynku dla znu­
żonych pracą nad budżetem rad ­
nych. W lutym odbyło się jedno po­
siedzenie. W marcu faktycznie po­
siedzenia nie było, ponieważ owo u- 
roczyste posiedzenie w  10-leeie sa­
morządu w całości wypełnione prze­
mówieniami p. Jaworowskiego i za­
kończone rautem  nie można uważać 
za normalne — wedle brzmienia art. 
24 dekretu o samorządzie — posie­
dzenie Rady Miejskiej.

Dlaczego p. Jaworowskiemu są 
nie na rękę obecnie posiedzenia^Ra- 
dy Miejskiej? P, Jaworowski za 
wszelką cenę usiłujący utrzymać saę 
wbrew obecnemu ustosunkowaniu 
sił klubów radzieckich na stolcu 
prezesa Rady Miejskiej, pc otrzyma­
niu votum zaufania w rąk endecji i 
chadecji, musi być bardzo ostrożny 
w doprowadzaniu do rozstrzygają­
cych głosowań na pełnej Radzie. 
Klub z listy nr. 25, decydujący o s ta ­
łej większości, przy pomocy której 
można miastem rządzić w sprawach 
budżetu miejskiego ze względu na 
swoje zabarwienie społeczne głoso­
w ał przeważnie razem  z całą endec­
ko - chadecko - 8. B. S.-ową więk­
szością i pozwolił na sklecenie bud­
żetu faktycznie deficytowego, a po­
łatanego spodiziewanemi wpływami 
z podwyżki cen za bilety tramwajo­
we, k tóra to podwyżka wchodzi w 
życie z dniem 1-go kwietnia.

Budżet ten znajduje się w Minister- 
juan Spraw W ewnętrznych, jako w ła­
dzy nadzorczej samorządu m iasta i 
obecne prezydijum Rady Miejskiej i 
M agistratu musi koniecznie „dobrze 
żyć" z Rządem, by zatwierdzenie te ­
go budżetu uzyskać. Dlatego p. Ja ­
worowski kokietuje klub ladziecki 
„sanacji , potrzebuje jej poparcia u

& Ministra gen. Składkowskiego. 
atego obiecał temu klubowi miej- 

see wiceprezydenta miasta, którem  
handlował już za życia d-ra Boguc­
kiego, a które tern łatwiejszym 'przed­
miotem handlu może być po jego 
śmierci. Klub listy nr. 25 uchwalił 
już bardzo dawno zasadniczo obsa­
dzić to stanowisko swoim człowie­
kiem i jako swego kandydata wy­
znaczył prof. Błędowskiego. Prezy­
dium Rady Miejskiej wybierane jest 
większością głosów, a nie systemem 
proporcjonalnym, zależy więc od 
przypadku — do pewnego stopnia 
kto tę większość otrzyma, P. Ja­
worowski tę większość obiecuje kil­
ku klubom, między innemi też cha­
decji, boć przecie właśnie jej wódz 
p. dr. Zawadzki, był tym, który  w 
chwilą ważenia się losów „votum za­
ufania dla p. Jaworowskiego, jako 
prezesa Rady wykombinował owe 
ogolne przejście do porządku dzien­
nego nad _ wszystkiemi wówczas 
zgłoszonemi wnioskami votum zau­
fania, a wśród tych wniosków też  
znajdował się wniosek klubu sa-

• ^ osc wiceprezydenta z
ramienia endecji. W ó w c z a s  „ s a n a -

^  °b°źnego „Obwie-
m’- i widomego znaku, że Ra-
Miejska jest już należycie wysa- 

nowana.
Obecnie wiele się zmieniło. Sana­

cja juzby się zgodziła na pozostawie­
nie w 'prezydium M agistratu nawet 
P- Borzęckiego, byle i ona znalazła 
tam swe przedstawicielstwo. Praca

zostafa juz uzgodniona — bv użvć 
e? „  r k r l l™ ' « °  w yrażen i!?!-

z pracą p. wiceprezydenta Borzęc­
kiego, ze „sanacja" chce tylko w y ­
konywać pewną kontrolę nad tym 
kazirodczym — a może natural­
nym — związkiem endecji z B. B S 
Ale uzyskanie zwykłej większości] 
dozwalającej na rządzenie miastem 
Przez te trzy grupy radzieckie nie 
wystarcza. W całym szeregu spraw

PRZED USTĄPIENIEM DE RIVERY
RADOŚĆ WŚRÓD LUDNOŚCI

Paryż, 27 marca. (A. W.). W ko­
łach politycznych lewicy panuje w ra­
żenie, że Primo de Rivera złoży dyk­
taturę z końcem maja. Quotidien 
twierdzi, że dymisja Primo de Rive- 
ry  bynajmniej nie będzie spowodo­
wana jego złym stanem  zdrowia, lecz

faktem, że król nie chciał podpisać 
nowych rozporządzeń, zmierzających 
jeszcze bardziej do wzmocnienia 
władzy dyktatorskiej. Wedle Quo­
tidien pogłoski o zamierzonej dymisji 
Primo de Rivery wywołały wielką 
radość wśród ludności.

WOJNA DOMOWA W CHINACH
Szanghaj, 27 marca. (PAT). Jak  

donosi Havas, Czamg - Kai - Szek ka­
zał rozstrzelać gubernatora Kantonu 
Li-Hi-Sena, którego przywódcy gru­
py umiarkowanej Ut-Se-W e, Cziang- 
Czin - Kiang i Li - Ju  - Ing namówili 
do udania się do Nankinu w celu po­
czynienia kroków pokojowych. Po 
otrzymaniu wiadomości o rozstrzela­
niu gubernatora Kantonu, Ut-Se-W e 
popełnił samobójstwo, zaś Cziang - 
Czin - Kiang usiłował popełnić samo­
bójstwo przez zażycie trucizny. Po­
stępek Czamg - Kai - Szeka wywołał 
wielkie oburzenie. Ja k  przypu­
szczają, ogólny konflikt zbrojny jest 
nieunikniony.

Czen - Fau, 27 marca, (PAT). Reu­
ter. A taki wojsk północnych, pozo­

stających pod dowództwem genera­
ła Czamg - Czung - Czanga na zachod­
ni front armiji nacjonalistycznej, b ro­
niącej Cze-Fu skończyły się zwycię­
stwem wojsk północnych. Czang - 
Czung - Czamg wkroczył dziś o godz. 
8-ej rano do Cze - Fu, nie napotyka­
jąc prawie na opór. Wojska nacjo­
nalistyczne rozpoczęły ewakuację 
miasta już o godz. 3-ciej nad ranem, 
pozostawiając wielkie ilości amuni­
cji. Powodem klęski wojsk nacjona­
listycznych miała być zdrada.

Londyn, 27 marca. (A. W.). Donoszą 
tu z Szanghaju, iż Tschifus, były głów­
nodowodzący wojsk północnych w 
Szangtungu gen. Tczang-Czung-Czamg 
zadał ciężką klęskę wojskom rządo­
wym. Wojska rządowe opuściły miasto.

AKT OSKARŻENIA PRZECIW POSŁOWI TUCE
Praga, 27 marca. (PAT). Według do­

niesień z Bratisławy, prokurator ukoń­
czył opracowanie aktu oskarżenia prze­
ciw posłowi Tuce. Akt ten obejmować

zapowiedzieli, iż żądać będą przeprowa­
dzenia rozprawy przed berneńskim Try­
bunałem Karnym, ponieważ nastrój w 
Bratysławie nie jest przychylny dla O'* --------------------------------------------;-----  — — px zycny Ijay u ia u-

będzie 60 stron pisma maszynowego, skarżonego. Zdaniem pism, żądanie to, 
Według doniesień pism, obrońcy Tuki | jako bezpodstawne, zostanie odrzucone.

WALDEMARAS NAŚLADUJE DE RIVERĘ
Kowno, 27 marca. (PAT). W związku 

z niedawnemi wydarzeniami, jakie zda­
rzyły się w kowieńskiej szkole sztuk 
pięknych, gabinet ministrów polecił 
wczoraj ministrowi Oświaty zamknię­
cie szkoły i zwolnienie wszystkich pro­

fesorów i uczniów. Dnia 25 kwietnia 
.szkoła ta będzie otwartą ponownie po 
zreorganizowaniu i opracowaniu nowe­
go statutu, poczem zamianowani będą 
nowi profesorowie oraz rozpocznie się 
przyjmowanie uczniów.

SPOTKANIE KROLOWEJ RUMUŃSKIEJ Z SYNEM
zupełniej zgodna z prawdą, natomiast 
wiadomość, podana przez niektóre 
dzienniki, jakoby to spotkanie mogło 
pociągnąć za sobą pewne konsekwen­
cje, dotyczące ustroju konstytucyjnego 
Rumunji, jest całkiem bezpodstawna.

Bukareszt, 27 marca. (PAT). Rador.
Królowa Marja rumuńska, podczas swe­
go ostatniego pobytu we Francji, wi­
działa się ze swym synem, b. następcą 
tronu ks. Karolem. Wiadomość o sa­
mym fakcie spotkania, mającego zre­
sztą charakter ściśle familijny, jest naj-

UKŁAD GRECKO-JUGOSŁOWIANSKI
Wiedeń, 27 marca. (PAT). Prasa wie- | łudnie podpisano pakt przyjaźni grecko- 

ens a donosi z Białogrodu: Dziś w po- | jugosłowiańskiej.

Z EQUAD0R U
Quito, 27 m ore. (PAT). Dr. I„id ,o  

Ayora, który jest od roku 1925-go pro­
wizorycznie prezydentem republiki E-

quador, został wybrany przez zgroma­
dzenie ustawodawcze prezydentem kon­
stytucyjnym na dalszych 5 lat.

WYPADEK W GÓRACH
Zakopane, 27 marca. (AW.). Grupa tu­

rystów, członków Tow. Karpackiego, wy­
brała się onegdaj na szczyt Osterwy, 1984 
metrów wysoki. Tuż pod szczytem, przy 
zjeździe, upadła znajdująca się w gronie tu­

rystów, mieszkanka Drezna, tak nieszczę­
śliwie, że stoczyła się kilkadziesiąt metrów 
wdół, łamiąc nogę, rozbijając kolano i do 
znając ciężkich wewnętrznych obrażeń. Stan 
turystki jest beznadziejny.

potrzebna jest większość %. W szy­
stkie sprawy związane z zaciąganiem 
pożyczek takiej właśnie wymagają 
większości. A przecież Rada Miej­
ska uchwaliła tylko budżet zwyczaj­
ny, a nie przystąpiła nawet do obrad 
komisyjnych nad budżetem inwesty­
cyjnym, tak  ważnym dla przedmieść 
zwłaszcza, tonących w  brudzie i 
niechlujstwie, 'pozbawionych najpry­
mitywniejszych urządzeń komunal­
nych. Budżet inwestycyjny ma zade­
cydować i o gmachach szkolnych i o 
brakach w dziedzinie szpitalnictwa 
i opieki społecznej, Dla uchwalenia 
tego budżetu nie przewiduje w praw ­
dzie dekret o samorządzie tak ści­
śle określonego terminu, jak dla 
budżetu zwyczajnego, ale sens bud­
żetowania wymagałby uchwalenia 
go przed rozpoczęciem nowego okre­
su budżetowego, t. zn. przed 1-szym 
kwietnia 1929. Tego term inu nie do­

trzymano.
W obec trudności z obsadzeniem 

stanowiska w iceprezydenta Magi­
stratu , trudno ryzykować dyskusję 
nad budżetem  inwestycyjnym. W y­
brało więc prezydjum Rady Miej­
skiej najłatwiejsze wyjście: niezwo- 
ływania posiedzeń plenarnych, ani 
komisji budżetowej, zanim w  zaka­
m arkach biur ratuszowych nie doj­
dzie do jakiegoś porozumienia w  
sprawie stanowiska w iceprezydenta 
i wzajemnych wobec 6iebie odszko­
dowań, którem i mają być stanowiska 
dyrektorskie w  różnych przedsię­
biorstwach miejskich. P. Jaworowski 
swoją intrygancką girę prowadzi bez 
świadomości, że w  oczach opinji lud­
ności W arszawy zgrał się ju t dawno 
i do stracenia ma już bardzo niew ie­
le. Może każdemu klubowi radziec­
kiemu obiecać to, czego innemu nie 
dotrzyma. T. H.

ŚWIĄTECZNY NUMER „ROBOTNIKA"
ukaże się W SOBOTĘ, 30 MARCA, 
w znacznie zwiększonej objętości.

Zamówienia i ogłoszenia skiero­
wywać należy zawczasu pod adre­

sem: Administracja „ROBOTNIKA", 
Warszawa, Warecka 7, tel. 120-13, 
codziennie od g. 10 r. do 5 pp.

DZIEŃ KOBIET
Na ostatniem posiedzeniu Central­

nego Wydziału Kobiecego uchwalo­
no zorganizować „Dzień Kobiet"

9-go czerwca.
Bliższe szczegóły podamy w naj­

bliższej przyszłości.

POGŁOSKI 0  ZMIANACH W  RZĄDZIE
Do najrozmaitszych pogłosek o zmia­

nach, mających nastąpić w Rządzie, 
przybywają coraz to inne, które notuje­
my z obowiązku dziennikarskiego.

Oto wedle najświeższych pogłosek 
premjerem czy wicepremjerem ma zo­

stać gen. Skladkowski.
Wiceministrem Pracy i Opieki Społe­

cznej ma zostać nos. Praussowa.
„Klub" p. Burdy miałby w tym wy­

padku bezmała dwóch ministrów w ga­
binecie.

CIK A ZWIĄZKI ZAWODOWE
Moskwa, 27 marca. (AW). Decyzją 

prezydjum Wszechzwiązkowego CIK’a 
zawieszony został w swych czynnościach 
przewodniczący rady leningradzkich 
związków zawodowych Ugarow oraz se­
kretarz tejże rady Korolenko. Decyzja 
motywowana jest przynależnością obu

zawieszonych dygnitarzy do konspiracyj­
nej organizacji opozycji prawicowej. W 
związku z tą decyzją pomiędzy prezy­
djum CIK‘a a kierownictwem sowieckich 
związków zawodowych w szczególności 
zaś przewodniczącym Tomskim doszło 
do ostrego zatargu.

DELEGACJA SOWIECKA
Genewa, 27 marca. (PAT). Rząd so­

wiecki powiadomił Sekretarjat Ligi Na­
rodów o składzie rosyjskiej delegacji na 
6-tą sesję przygotowawczej Komisji Roz­
brojeniowej, która zbiera się 15 kwiet­

nia. W skład delegacji wejdą: LitwtnoW 
z żoną, Łunaczarski, mjr. Łongowoj i Ma­
urycy Stein, pozatem kilku rzeczoznaw­
ców.

WALKA 0  SYNAGOGI
Mińsk, 27 marca. (A. W.). Dokonane 

w Mińsku przed kilku dniami „skonfis­
kowanie" dwóch synagog, które oddane 
zostały na urządzenie klubów dla ro­
botników skórzanych i ślusarzy, dopro­
wadziło do zaburzeń. Tłum żydów usi­
łował opanować jedną z synagog, przy- 
czem pomiędzy robotnikami, a tłumem

doszło do bójki. W związku z tymi 
zajściami sowiet miński uchwalił nara- 
zie opieczętowanie obu synagog. Kom- 
somol jednak wbrew zarządzeniu so­
wietu wszczął agitację za niezwłocznem 
przekazaniem gjmachów obu synagog 
dla klubów robotniczych.

NOMINACJA DO WARSZAWY
Moskwa, 27 marca. (PAT). (Tass).

Przedstawicielem handlowym Związku 
Sowieckiego w Polsce na miejsce ustę­

pującego p. Lizarewa mianowany został 
p. Popow.

MANIFESTACJE ROBOTNICZE W  AUSTRALJi
Sydney, 27 marca. (PAT). Strajkujący 

robotnicy budowlani dokonali dziś na u- 
licach miasta spalenia biuletynów gło­
sowania przy wyborach do arbitrażowe­
go sądu federalnego, przyczem w jednym 
z parków spalono w obecności olbrzy­
miego tłumu manekin, wyobrażający sę­

dziego Lukina. W czasie powstałych za­
mieszek policja aresztowała 7 osób. Na­
leży zaznaczyć, że przed kilku dniami 
federalny prokurator generalny i premjer 
Nowej Południowej Walji ogłosili we­
zwanie do ludności w sprawie przewi­
dywanych ekscesów.

SPRAW A FAŁSZERZY DOKUMENTÓW
Berlin, 27 marca. (PAT). Jedna z agen­

cji telegraficznych donosi, że śledztwo 
w sprawie aresztowania fałszerzy doku­
mentów zbliża się ku końcowi, ponieważ 
badania, dotyczące dziennikarza rosyj­
skiego Humańskiego również zostaną w 
najbliższych dniach zakończone. Jeden z 
aresztowanych, mianowicie Tossman, syn 
rozstrzelanego przez bolszewików byłe­
go carskiego prezydenta policji w Ry­
dze, obwiniony jest tylko o kradzież do­

kumentów, natomiast przeciwko Humań- 
skiemu spodziewać się należy sprawy o 
zdradę stanu, ponieważ miało się oka­
zać, że agencja informacyjna, kierowa 
na przez Humańskiego, służyła tylko p )- 
zornie celom prasowym a w rzeczywi­
stości była centralą szeroko rozwiniętej 
sieci szpiegowskiej, posiadającej swe fi- 
Ije we wszystkich stolicach europej­
skich.

Z KONFERENCJI RZECZOZNAWCÓW
Berlin, 27 marca. (PAT). „Boersen- 

Kurier” donosi z Paryża, że osiągnięoia 
porozumienia na konferencji rzeczo­
znawców nie można się w żaden spo­
sób spodziewać przed Wielkanocą. Na 
ostatnich posiedzeniach, jak donosi 
dziennik, opracowane zostały dalsze 
szczegóły organizacji planowanego ban­
ku centralnego dla spłat reparacyjnych. 
Kierownictwo banku spoczywać ma w 
rękach 25 administratorów, z których 
14-tu wyznaczonych zostanie przez mo­
carstwa, reprezentowane w konferencji 
rzeczoznawców. Pozatem na newna.

określoną ilość lat ma być wyznaczony 
dodatkowo jeszcze jeden administrator 
francuski i niemiecki. Pozostałe 9 miejsc 
mają być rozdzielane pomiędzy inne 
państwa wierzycielskie i pomiędzy kra­
je, które będą uczestniczyć finansowo 
w banku, jak n. p. Szwajcarja i Holan- 
dja. System dostaw rzeczowych ma 
być przewidziany na okres laźt 10-ciu. 
W pierwszym roku dostawy rzeczowe 
mają dosięgać 750 miłjomów, z tem, że 
w każdym następnym roku zmniejsza­
ne będą o 50 milionów.



WALKA O KONGREGACJE
(POINCARE CONTRA MUSSOLINI)

Pisaliśmy już o tem, że  Mussolini 
„idzie na W schód". Nie mając odwagi 
rozpętać imperjalistycznej aw antury w 
Europie: z Francją lub z Jugosławją, 
która zw iązała się niedawno sojuszem 
z Francją, — „idzie" na Bliski Wschód, 
do Azji przedniej.

Gra, prowadzona przez Mussoliniego 
We wschodniej części morza Śródziem­
nego, jest bardzo niebezpieczna dla po­
koju w  tej dzielnicy świata. Tworzy o- 
na nowe ognisko niepokoju, k tóre stać 
się może łatw o zarzewiem poważnych 
konfliktów.

Robota ta  wymierzona jest swem o- 
strzem  przeciwko Francji, Zbliżając się 
z Turcją, podpisując z nią pakt przyjaź­
ni (sojusz!), Mussolini „celuje" w  in te­
resy francuskie, k tóre od czasu wojny 
posuwają się energicznie wojskowo, a 
kapitał francuski (nafciarze i wielkie 
banki) zaangażował się na dobre w  Mos- 
sulu oraz w  Syrji. Z mossulskich pól 
naftowych budują rurociąg naftowy, 
którym  ciągnąć będą ropę do A leksan- 
dretty, portu, położonego na syryjskiem 
wybrzeżu morza Śródziemnego, na po­
graniczu tureckiem , a stąd, już okręta­
mi, nafta popłynie do Marsylji,

Tak więc, kap ita ł francuski zaanga­
żował się poważnie na Bliskim W scho­
dzie. Tu właśnie pragnie weń uderzyć 
Mussolini.

Podburza on przeciwko Francji Ke-
mala-Paszę. W  razie, gdyby w Syrji w y­
buchło ponownie pow stanie (jedno by­
ło już w  roku 1925-26), Angora i Rzym 
pokierowałyby wypadkami w odpowie­
dni dla siebie sposób: Turcy są wszak 
spokrewnieni religijnie i kulturalnie z 
Syryjczykami, — a w rezultacie F ran­
cja straciłaby Syrję... Kemal zabrałby 
A leksandrettę, wygodny port nad mo­
rzem Śródziemnem, w raz z pobliskim 
odcinkiem kolei bagdadzkiej, biegną­
cym przez teren  okupacji francuskiej 
(jest on solą w  oku Kemala), a W łochy 
dostałyby może „protektoracik" nad ja­
kąś częścią Syrji...

Akcja faszystowsko - tu recka  prze­
ciwko Francji zarysowuje się coraz w y­
raźniej. Niedawno jeździł do Angory 
Dino Grandi, włoski wicem inister spraw  
zagranicznych, k tóry  podpisał pak t z 
Kemalem; w krótce potem  w  „parlam en­
cie" faszystowskim odbyła się burzliwa 
manifestacja na cześć Turcji, nowej so­
juszniczki faszyzmu. Obecnie dowiadu­
jemy się, że sam Mussolini wybiera się 
w czerwcu do Angory, aby dokonać 
ostatecznego sfinalizowania paktu.

Pochód imperjalizmu faszystowskiego 
na W schód — zresztą, nietylko do Sy­
rji, bo jednocześnie Mussolini „pcha się" 
do Arabji, gdzie objął p ro tek to ra t nad 
jednem z państew ek arabskich, oraz do

Zatoki Perskiej, gdzie obsadził kilka 
wysp, — wymaga, oczywiście, pomocy 
kleru.

Zawsze w tak ich 'razach  W atykan u- 
dzielał „łaskaw ie" swej pomocy na­
jeźdźcom, oczywiście za odpowiedniem 
wynagrodzeniem.

W  tem właśnie kryje się jedna z głó­
wnych przyczyn pogodzenia się Musso­
liniego z W atykanem . Idąc na Wschód, 
Mussolini potrzebuje do swych imperia­
listycznych celów misjonarzy katolic­
kich, a W atykan każe sobie za nich o- 
czywiście drogo zapłacić: 2 miłjardy li­
rów  oraz szereg klauzul, przykrych 
ze stanow iska suwerenności W łocn: 
wskrzeszenie państw a Kościelnego itd.

„Duce" dostanie jednak misjonarzy. 
Pójdą oni na W schód, aby za faszysto v- 
skie pieniądze pracow ać na chwałę im- 
perjum Benita I, niekoronowanego c : • 
sarza Italji, a na zgubę Francji, tej „nie­
wiernej córy Kościoła"...

K apitał francuski, k tóry  uw ikłał się 
w imperjalistyczną politykę na Bliskim 
W schodzie (Syrja, Mossul itd.), zagrożo­
ny nie na żarty  przez wspólną ofensy­
wę faszystowsko - turecko - w atykań­
ską, chce się oczywiście bronić. Poin­
care sta ra  się odparować cios Mussoli- 
niego. Potrzebne mu są do tego — nie­
trudno się domyśleć—kongregacje, czy­
li zakony misjonarskie,

W tem kryje się, prawdopodobnie, 
główna przyczyna tego ciekawego fak­
tu, że Poincarś — polityk świecki, nie- 
klerykał, — z taką  energją forsuje przez 
parlam ent ustaw ę o kongregacjach m i-| 
syjnych. Bo Poincare, mimo że nie jest 
klerykałem , reprezentuje interesy kapi­
talizmu i imperjalizmu francuskiego, a 
wymagają one pomocy zakonów misjo­
narskich, k tóre  mają powstrzymać szy­
kujące się uderzenia Mussoliniego i je­
go pretorjanów  w czarnych koszulach 
i sutannach na Bliskim Wschodzie.

Rząd Poincarego stara  się jakr.ajprę- 
dzej przeforsować przez parlam ent ię 
ustawę.

Je s t ona oczywiście zamachem na 
świeckość państw a i ustawodawstwo 
antyklerykalnie. Radykali i socjaliści 
sprzeciwiają się jaknajostrzej temu za­
machowi, nie chcąc dopuścić do uchw a­
lenia ustawy, czyniącej pierwszy wyłom 
w  ustaw odaw stw ie świeckiem, wywal- 
czonem z takim  trudem  w  latach przed­
wojennych.

W alka o kongregacje: idzie w  niej o 
uznanie kilku zakonów duchownych o- 
raz finansowanie ich przez państwo,— 
wywołuje obecnie we Francji nam iętną 
walkę polityczną, k tóra  swą ostrością 
przypomina wielkie boje religijne, jakie 
stoczone tam  zostały na przełom ie XIX 
i XX stulecia. Balbo.

GROŹBA POW ODZI 
w Warszawie minęła

Wczoraj rano sytuacja powodziowa w War- | zalew nie grozi już żadnej z miejscowości 
szawie wyjaśniła się pomyślnie, Obecnie leżących w obrębie miasta.

Groźna dla Warszawy „fala krakowska" 
osiągnęła punkt kulminacyjny w Warszawie 
wczoraj o godz. 7 rano. Poziom wody wy­
nosił wówczas +  4,36 ra.

„FALA KRAKOWSKA ‘
O godz. 9,30 rano spłynął zator pod RAJ- 

SZEWEM, co spowodowało szybkie obni­
żanie się poziomu wód pod Warszawą.

O godz, 10,30 rano poziom wód obniżył 
się do 3,96 m.

GROŹNA NOC
Mimo, że powódź nie tknęła Warszawy 

i w obrębie miasta nie uczyniła żadnych 
szkód, noc z wtorku na środę obfitowała 
w groźne momenty. O godz. 2 w nocy u-

fermował się zator pod Tarchominem, przez 
noc całą panowała groźna sytuacja na Pel- 
cowiznie, której mieszkańcy spędzili noc 
bezsennie, czekając na sygnał ewakuacji.

DO EWAKUACJI NIE DOSZŁO
Mimo, że zator pod Tarchominem spowo­

dował podniesienie się poziomu wód, nie 
zaszła potrzeba ewakuowania ludności Pel-

cowizny, ponieważ wały ochronne wytrzy­
mały napór wód.

Zator pod Tarchominem został w ciągu 
dnia wczorajszego rozbity przez saperów.

ZATOR POD JABŁONNĄ
W godzinę jednak po rozbiciu zatoru tar- | błonną, który spowodował spiętrzenie się 

chomińskiego utworzył się zator pod Ja- | wód i zalanie okolicznych wsi.

LODY POD MODLINEM I PŁOCKIEM
Wczoraj rano ruszyły też lody pod Modlinem I pod Płockiem.

WISŁĄ PŁYNIE KRA
spływa obecnie rzadka kra. Stan wód dochodzi do 4 me-

! * > mv '

Wisłą pod Warszawą 
trów.

WARSZAWA UNIKNĘŁA
Tak więc, Warszawa uniknęła szczęśliwie 

powodzi, do czego nietylko przyczyniła się 
pomyślna sytuacja, ale i poczynienie odpo­
wiednich przygotowań ochronnych.

Do poczynienia zaś właściwych przeciw­
powodziowych przygotowań w mierze nie-

SZCZĘSLIWIE POWODZI
malej»przyczyniła się prasa wszystkich od­
cieni, która od szeregu tygodni nawoływa­
ła do czujności i odpowiedniego przygoto­
wania się do obrony przed grożącym żywio­
łem.

NA PROWINCJI
Kraków. Na przestrzeni Małopolski 

niebezpieczeństwo powodzi szczęśliwie 
minęło. Istniała początkowo groźba ka­
tastrofy powodziowej z powodu nagro­
m adzenia się wielkich mas śniegu w  gó­
rach. Jednakow oż z powodu nocnych 
przymrozków tajanie śniegu odbywało 
się powoli, w skutek czego wody spłynę­
ły spokojnie.

Lwów. Z pow iatu Tłumacz donosi 
„Dziennik Lwowski", iż zaznaczyła się 
tam groźba powodzi. D niestr osiągnął 
3.30 m .ponad poziom normalny i gwał­
townie przybiera, zalewając znaczne 
przestrzenie pól i drogi. Również rzeka 
W orona osiągnęła 2.50 ponad poziom, 
Szereg okolicznych dróg zalanych. Ruch 
kołowy w  wielu miejscach przerwany.

DZIŚ POCHMURNO I DESZCZOWO
Dziś przeważnie pochmurno z drobnemi 

opadami, zwłaszcza na wschodzie. Tempe­
ratura bez zmian, umiarkowane na wybrze­

żu silniejsze wiatry zachodnie i północno- 
zachodnie.

S M

II SANACJA" NA ENDECKIM P0DW0RKU
O potrzebie zmiany Konstytucji mó­

wiono w Polsce zaraz po przewrocie 
majowym i wówczas to, 2 sierpnia 1926, 
niektóre artykuły  konstytucji uległy 
zmianie.

Endecja wówczas — jak zresztą tak ­
że przedtem  i także obecnie — domaga­
ła się podniesienia cenzusu wiekowego.

W roku 1926 „sanacja" nie godziła się 
na to  i oto, co pisał „Głos Praw dy" pod 
datą 26 lipca 1926 r.:

„Chodzi im (umiarkowanym oboźni- 
kom) zatem o odsunięcie od wpływu na 
losy Państwa młodzieży, wychowanej 
już w wolności, a oddanie jaknajwięk- 
szych wpływów pokoleniu niewoli, w 
olbrzymiej części zdemoralizowanemu i 
do budownictwa państwowego nieprzy­
datnemu".

„Polska zyskałaby napewno, gdyby 
tak na przeciąg lat 10-ciu prawo wybor­
cze mieli obywatele w wieku do lat 40,

Emerytowanie roczników najstarszych 
byłoby logicznym wynikiem niewoli i 
potrzeby odmłodzenia Poiski, Ekspery­
ment odwrotny musiałby dać jaknajfa- 
talniejsze rezultaty, których oglądanie 
i odczuwanie wykracza daleko poza za­
kres naszych aspiracyj.

Dlatego na ten „eksperyment" nie 
pójdziemy, pójść nie możemy".

Pisane to było przed Dzikowem i przed 
Nieświeżem. Te dwie daty, stanowiące 
ery w  smutnych dziejach „sanacji", ra ­
dykalnie zmieniły jej poglądy. Bowiem 
na w ypadek „em erytowania" roczników 
najstarszych i ograniczenia cenzusu w ie­
kowego do la t 40, zostaliby poza Sej­
mem wszyscy Radziwiłłowie, Tarnow ­
scy, Lubomirscy i t, d.

Dlatego „sanacja" w  projekcie zmia­
ny Konstytucji z roku 1928 poszła na, 

! „eksperym ent" endecji i pójść mogła.

NIEPRAWDOPODOBNE, 
CHOC M02LIWE

Dochodzą nas z wielu stron w iado­
mości, że na tow, pos. Libermana przy­
gotowuje się napad, by tą  drogą unie­
szkodliwić naszego tow arzysza i nie do­
puścić do spełnienia przezeń obowiąz­
ku, przekazanego przez Sejm: oskarże­
nie b. min. Czechowicza przed Trybu­
nałem Stanu.

Mimo, że przyz,wyczailiśmy się już 
do wielu niespodzianek w okresie rzą­
dów „sanacyjnych , nie chcemy wierzyć 
w prawdziwość owych wiadomości.

Że nie wpłyną one w  niczem na dal­
sze postępow anie tow. Libermana — 
to rzecz jasna.

Radzimy jednak zbyt krewkim  fa­
szystom, by — o ile istotnie powzięli 
zbójeckie zam iary — rychło je zlikwi­
dowali.

WYMUSZANIE
W Min, Skarbu wyżsi dygnitarze 

zwracają się do wszystkich urzędników, 
przedkładając fm do podpisu „dobro­
wolne listy składek na rzesz funduszu 
dla Miq» Spraw Wojskowych, który 
ma mu zastąpić skreśloną przez Sejm 
część łunduszu dyspozycyjnego. Zbie­
rający owe „dobrowolne" ofiary, tłu ­
maczą, iż te  ofiary mają iść na walkę 
ze szpiegostwem, której Sejm nie chce 
prowadzić.

Gdy kilkunastu urzędników odmówi­
ło swego podpisu na tej liście — zagro­
żono im, że sprawa ich odmowy może 
dojść do dyrektora Departamentu i że 
opornych mogą spotkać szykany i róż­
ne nieprzyjemności, aż do utraty posa­
dy włącznie.

Przerażeni urzędnicy, chcąc nie chcąc, 
wbrew  przekonaniu, w obawie przed 
u tra tą  pracy, podpisywali „dobrowolne" 
listy, zobowiązując się płacić pewien 
procent swej głodowej pensji miesięcz­
nej na rzecz funduszu dyspozycyjnego 
Min. Spraw  Wojskowych.

Nie zwracam y się do Rządu,’ by ukró­
cił tę  akcję sanacyjnych neofitów z 
Min. Skarbu, gdyż wiemy, iż głos nasz 
pozostanie bez echa. Ograniczymy się 
tylko do stw ierdzenia, że cała ta  „agi­
tacja okrywa nowym wstydem jej au­
torów.

Uynosrodzenlo aofówlrwe
ROBOTNIKÓW ROLNYCH

Płace robotników  rolnych w woje­
wództwach centralnych określono na 
podstaw ie 35 zł. za 1 cent. m etr. żyta, 
wobec czego płace te  wynoszą:

1) Dla ordynarjuszów za kw artał od 
I-go stycznia do 31-go m arca r. b.: 

I-5iza kategorja — 35 zł.
Ii-go kategorja — 30.63 zł.
Ill-cia kategorja — 26.25 zł.
2) P łaca robotnika dniówkowego za

dzień pracy w marcu wynosi:
Grupa powiatów K ategorja

I II III
I 63 98 . 140

II 56 84 112
III 35 63 84
IV 28 49 63

CENTRALNY WYDZIAŁ KOBIECY 
zwraca się do wszystkich towarzyszek, 
które zajmują stanowiska radnych miej­
skich i ławników, które działały w P. 
P. S. przed wojną i po wojnie, aby 
przysłały krótkie sprawozdanie ze 
swojej działalności i fotografje na adres 
CENTRALNEGO WYDZIAŁU KOBIE­
CEGO, WARSZAWA, WARECKA 7.

Wszystkie pisma partyjne uprasza się 
o natychmiastowy przedruk powyższego.

Dr. WŁ. MEDYŃSKI.

ZDROWIE A ZAW0D
Nie ulega żadnej kwestji, że najbliż­

sza przyszłość przyniesie przew rót za­
patryw ania najszerszego ogółu na zaga­
dnienie wyboru zawodu. Gdy rozejrzy­
my się dookoła, musimy stwierdzić, że 
coraz mniej spotykam y przyjaciół p ra ­
cy, że ogół jest nastrojony w ybitnie pe­
symistycznie, a p raca sta ła  się cięża­
rem, troską życia, jeśli nie przekleń­
stwem. Analizując, i dociekając źródeł 
tego stanu — praca wszak winna być 
potrzebą normalnego człowieka — doj­
dziemy do wniosku, że wśród licznych 
czynników tego stanu, powiedziałbym 
może najważniejszym, jest ten, że p ra ­
ca ludzka odbywa się niezgodnie z u- 
strojem psycho - fizycznym człowieka, 
to znaczy, że człowiek nie wykonuje tej 
pracy, któraby mu najbardziej odpowia­
dała.

Po ukończeniu szkoły powszechnej, 
młodzieniec znajduje się w bardzo tru- 
dnem położeniu; nie wie, co ma z so­
bą robić i oto krew ni i znajomi informu­
ją go o „najlepszych" i „najrentowniej- 
szych" zawodach, nie uwzględniając ani 
charak teru  kandydata do zawodu, ani 
też tem bardziej jego sił fizycznych. K o­
nia wierzchowego nik t do wozu nie

bierze, natom iast codziennie jesteśmy 
świadkami pracy ludzi, którzy nie na­
dają się do zajmowanego stanowiska.

W  każdej pracy jednym z najważniej­
szych momentów jest stan zdrowia p ra ­
cującego, a moment ekonomiczno - o- 
szczędnościowy wymaga tego, aby p ra ­
cownik jaknajdłużej zdrowie mógł za­
chować. W  tym celu do pracy muszą 
zgłaszać się tylko zdrowi, słabowitych 
zaś winien lekarz - poradnik kierować 
do tych zawodów, k tó re  jeno korzystnie 
mogą wpłynąć na stan  ich zdrowia, 
wzmocnić ich i zachęcić do pracy. Oce­
na zdrowia nie powinna odbywać się, 
jak to często obecnie się zdarza, na pod­
staw ie wyglądu zewnętrznego, gdyż m a­
li wzrostem  i słabi z wyglądu mogą się 
okazać zdrowymi i mocnymi. Tylko do­
kładne zbadanie lekarskie może dać po­
gląd na stan  ustroju człowieka i uzgod­
nić go z wymogami zawodu. W grun­
cie rzeczy niema absolutnie „ciężkich" 
i „lekkich" zawodów. Każdy zawód w y­
maga pewnych właściwości fizycznych 
i psychicznych, i gdy człowiekowi ruch­
liwemu damy zajęcie „siedzące", to 
w płynie to  ujemnie na jego stan ogól­
ny, podobnie, jak człowiek otyły, o sła­
bych nogach, zmuszony będzie do cięż­
kiej pracy, polegającej na chodzeniu.

Dawne niebezpieczeństw a zawodowe 
zostały już praw ie usunięte, dzięki hy- 
gjenie przemysłowej i ochronie pracy

(zatrucia fosforem, ołowiem, rtęcią, 
wentylacja, odkurzacze), obecnie przy­
chodzi kolej na ocenę zddlności cieles­
nej pracow nika do danego zawodu.

Przedewszystkiem  należy zwrócić u- 
wagę na cierpienia płucne, szczególnie 
na tak  rozpowszechnioną obecnie gru­
źlicę, praw dziw ą klęskę społeczną. Dla 
ludzi ze skłonnościami do gruźlicy w a­
runki życia odgrywają rolę bardzo do­
niosłą. Pew ne zawody sprzyjają naw et 
rozwojowi gruźlicy nierozwiniętej. S ta ­
tystyka niem iecka podaje, że z tysiąca 
żyjących gruźlików um iera: lekarzy 1,92, 
rolników 1,82, duchownych 1,84, p ieka­
rzy 2,8, zecerów 4,90, kelnerów  7,45, 
stolarzy 10,06, kam ieniarzy 26,8, w yrob­
ników 83,1. Liczby te  mówią za siebie, 
poglądowo przedstaw iają związek, is t­
niejący między zawodem a stanem  zdro­
wia, jego szkodliwościami, a naw et i 
wpływem, zachodzącym między rodza­
jem pracy a  zgonem,

Największego zdrow ia wymagają te  
zawody, w  których pracow nik siedzi, 
w złych warunkach, w  mieszkaniu źle 
lub w cale nie przew ietrzanem , niekiedy 
bez wypoczynku nocnego. Pył węglowy, 
wapniowy i mączny jest mniej szkodli­
wy, niż pył mineralny, m etalowy i te k ­
stylny, to też do tych zawodów, k tóre  
z tym pyłem mają do czynienia, nie po­
winni się zgłaszać ludzie, mający skłon­
ność do gruźlicy. P raca  na pow ietrzu,

przy dobrem oddychaniu najlepiej i naj­
pewniej zapobiega dalszemu rozwojowi 
gruźlicy, to też gruźlikom należy polecić 
ogrodnictwo, leśnictwo, rybołóstwo itp.

Bardzo w ażną rolę w pracy odgrywa 
stan  serca. Ludzie z chorem sercem mu­
szą unikać tych wszystkich zawodów, 
które  słabemu sercu stawiają wielkie 
wymagania. Przeciw w skazane są więc 
dla ludzi o słabem sercu jazdy na ro ­
werze, podnoszenie ciężarów, szycie na 
maszynie i wogóle te  zawody, k tóre  w y­
magają wielkiego fizycznego wysiłku.

Obierając zawód, liczyć się należy z 
wadam i rozwojowemi i ze wzrostem. 
Ludzie bardzo wysocy nie są zbyt sp ra­
wni; pew ne zawody wymagają ludzi 
wzrostu wysokiego, dla innych w ystar­
czy w zrost mniejszy, U ludzi ze skrzy­
wionym kręgosłupem zawód może spo­
wodować pogorszenie się stanu, jak to 
widzimy u szwaczek, kw iaciarek, haf- 
ciarek lub u stolarzy (skrzywienia do bo­
ku). Ludzie z krzywem i nogami i płas- 
kiemi stopami nie wytrzymują długie­
go stania, to też powinni unikać takich 
zawodów, jak ślusarski, drukarski, kel­
nerski, fryzjerski itd.

Są zawody, k tó re  wymagają dobrych 
zmysłów. Złotnik, zegarmistrz, zecer 
muszą mieć dobry wzrok, to  samo doty­
czy wszystkich zawodów lokomocyj- 
nych, jak m aszynista kolejowy, kierow ­
ca tram wajowy lub samochodowy. Inne

zaś zawody wymagają dobrego słuchu, 
jak stenografistka, telefonistka, maszy­
nista itd. Lecz specjalną uwagę należy 
zwrócić przy kwalifikowaniu do danego 
zawodu na stan nerwowy kandydata. 
Skala zajęć jest tak  wielka, że naw et 
największy inwalida, przy dobrej orga­
nizacji poradnictwa, powinien znaleźć 
dla siebie stosowną pracę. Ludzie w y­
bitnie nerwowi nie nadają się do zawo­
dów, k tóre  mają do czynienia ze stro-> 
nami, do zawodów wymagających opa­
nowania się z t. zw. „zimnej krw i".

Szczególnie ludzie ze skłonnością do 
zawrotów głowy, częstych omdleń lub co 
więcej padaczki, muszą liczyć się ze 
swoją słabością, unikając tych zawodów, 
które  mogą narazić ich na nagłą śmierć' 
(blacharz na dachu) lub otoczenie (mo­
torowy tramwajowy).

Na ludzi nerwowych doskonale w pły­
w a rękodzieło, szczególnie jeśli chodzi 
o osoby psychopatyczne, z wadami mo- 
ralnem i i z brakiem  równowagi.

W każdym razie nie ulega kwestji, że 
poradnictw o zawodowe, licząc się z za­
miłowaniem kandydata do danego zawo­
du, z jego wrodzonemi zdolnościami, 
musi zwrócić baczną uwagę na jego stan 
zdrowotny, gdyż wówczas dopiero do 
zawodów zgłaszać się będą ludzie, k tó ­
rzy znajdą w  nim praw dziw ą radość i 
zadowolenie.
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ZDARZENIA I LUDZIE

REWOLUCJA 
w KRÓLESTWIE GRY

Żaden tron nie wydawał się tak 
mocny, jak tron księcia Monaco, osa­
dzony na workach ze złotem, czer- 
panem ze słynnego domu gry w Mon­
te Carlo. Rewolucje, które ogarniały 
Europę, omijały Monaco. Walki 
czerwonych z czarnymi, demokracji 
z reakcją, sprowadzały się przy sto­
le ruletki do bezkrwawych, wypru- 
tych z polityki bojów między Rouge 
a Noir- Niezależnie od wyników tych 
bojów, niezależnie od tego, czy czer­
wone pola czy czarne częściej od­
wiedzane były przez złotodajną gał­
kę — książę Monaco wygrywał i zgar­
niał fortunę.

Jeżeli zdarzały się trupy — były  
to trupy głupich, roznamiętnionych 
grą obcokrajowców, samobójców. Ro­
zumna ludność tubylcza w karcianych 
i ruletkowych walkach udziału nie 
brała; zresztą, nie wolno jej nawet 
wchodzić do domu gry.

Szczęśliwi obywatele Monaco nie 
płacą podatków; wszelkie wydatki 
państwowe pokrywane są z dochodów 
ruletki: bruki tramwaje etc. Policję 
utrzymuje dzierżawca kasyna na wła­
sny rachunek; potrzebna mu jest dla 
bezpieczeństwa własnego i bezpie­
czeństwa klijentów przedsiębiorstwa. 
Stuosobowa armja książęca, wspania­
łe umundurowana na biało i czerwo­
no, ozdobiona pięknie błyszczącemi 
hełmami, otrzymuje wprawdzie żołd  
ze szkatuły księcia, ale przecież 
szkatułę tę napełnia bank karciany■

Operetkowe to państewko długie 
lata żyło sobie spokojnie i szczęśli­
wie. Obywatele księstwa Monaco—  
przeważnie drobni kupcy, portjerzy  
hotelowi etc. — kochali swych nie­
szkodliwych władców i byli zadowo­
leni.

Nie zauważyli nawet, jak stopnio­
wo gęste chmury poczęły zasłaniać 
cudowne południowe niebo nad zato­
ką monakijską. Po uczonym badaczu 
żyjątek morskich, księciu Albercie, 
na tron wstąpił Ludwik, hulaka i nic­
poń• Po wielkim i solidnym dyrekto­
rze kasyna Blanc u, który dom gry, 
a zatem i państwo całe oparł na 
trwałych, złotych podstawach, wła­
dzę objął powojenny businessman, 
Rene Leon, który zbyt wielkie chciał 
mieć zyski i rabunkową gospodarką 
podważył samo istnienie kasyna i 
księstwa. Coś się popsuło w elek­
tr y c zn o śc i, park zdziczał, kasyno, jak 
wszystko po wojnie, utraciło wiele ze
swej arystokratycznej wyłączności.
Interesy się popsuły.

ty  budżecie księcia otworzyła się 
dziura. Żeby ją załatać, powziął nie- 
zwykłe postanowienie. Ogłosił, że o- 
bywatele jego państwa powinni, jak 
w innych krajach, płacić podatki.

Na sam dźwięk tego wyrazu wybu­
ch ła  niewidziana od lat burza. Jak- 
to? Zarobki się skurczyły, uroczysto­
ści coraz mniej, książę hula — a o- 
bywatele mają płacić podatki?

Przypomnieli tedy sobie mieszkań­
cy Monaco, że mają konstytucję i pra­
wa wyborcze. Znalazło się coś ze 
dwustu śmiałków, którzy odważyli 
się na demonstrację■ Wołali nawet 
, precz z księciem'1. Żądali wyborów 
do Rady Narodowej, dawno rozwią­
zanej.

Książę przeraził się i przyrzekł w y­
bory na 1 czerwca. Ale p. Rene Leon 
rządzi w kasvnie i pieniędzy nie da­
je. Monte Carlo zieje pustką. Fa­
talna kartka „do wynajęcia" na coraz 
to liczniejszych domach nie pozwala 
zapomnieć o nieszczęściu...

Coś się popsuło w państwie Mona­
co. Maluczko, a całe księstwo z  Lud­
wikiem na czele będzie „do wynaję­
c i a M o ż e  na to liczy p. R ine Leon?

J. S.

N A  ŚW IĘTA
DOSKONAŁE

S Z Y N K I
K I E Ł B A S Y
oraz wszelkie inne wędliny własnego 

wyrobu poleca wytwórnia wędlin

ST . C I E C H O M S K I
SKLEP 
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KTÓRZY IDZIEMY...
POKAZ PRAC WARSZAWSKIEJ ORGANIZACJI MŁODZIEŻY

T. U. R.

W ubiegłą niedzielę zorganizowała 
w zapełnionej d'o ostatniego miejsca 
sali Handlowców ciekawą nadzwy­
czaj akadermję, Warsz. Org. Młodzie­
ży T. U. R,, na program której zło­
żyły się wyłącznie: popisy zespołów  
artystycznych poszczególnych kół 
młodzieży „turowej".

Jest to wysoce radosny objaw, że 
prace artystyczno - kulturalne naszej 
młodzieży przybrały już tak szerokie 
rozmiary i na takim stanęły pozio­
mie, ̂  żê  pozwoliły na całkowite wy­
pełnienie programu akademji.

Kto zna warunki, w  jakich pracują 
zespoły młodzieży robotniczej, kto 
wie, jaik często rwie się- tam praca 
ze względów czy to lokalowych, czy 
innych, ile wysiłków wymaga u- 
trzymanie ciągłości w  tej często nu­
żącej pracy, to z uznaniem podkre­
ślić miusi zapał młodzieży i jej do tej 
pracy przywiązanie, które pozwoliło 
pokonać szereg trudności i doprowa­
dzić do niedzielnego popisu.

Akademja ta nasuwa nam jeszcze 
jedną uwagę. Jest ona charaktery­
stycznym objawem zmiany, jaka za­
chodzi w klasie robotniczej w stosun­
ku do zagadnień kultury.

Kiedy — do ostatnich niemal cza­
sów — warstwy robotnicze w  naj­
lepszym razie ograniczały się do od­
bierania tych wartości artystycz­
no - kulturalnych, które jej teatr 
burżuazyjny, czy ten, czy inny zespół 
artystów dostarczał, obecnie — w 
coraz większej mierze stają się one 
i w  tym zakresie twórcami, potrafią 
własnym wysiłkiem i trudem wytwa­
rzać szereg wartości kulturalnych. 
Wysiłek ten, przejawiający się w po­
wstawaniu szeregu zespołów robot­
niczych, musi być rozszerzony i po­
głębiony w kierunku dostarczenia 
tym zespołom treści artystycznej, 
zgodnej z potrzebami i duchem kla­
sy robotniczej.

Na akademji młodzieży turowej 
wystąpiło 6 zespołów z poszczegól­
nych kół.

Pięknym momentem było, kiedy 
tuż po rozpoczęciu akademji przede­
filowała przez salę z rozwiniętym 
czerwonym sztandarem i śpiewem  
hymnu młodzieży na ustach grupa 
gimnastyczna drużyny sportowej ko­

ła im, Ksaw. Praussa (Powiśle). Gru­
pa ta pokazała lekcję wzorowej gi­
mnastyki, budząc postawą swoją za­
pał wśród widzów.

Następnie chór żeński koła im, L, 
Waryńskiego (śródmieście) pod dy­
rekcją tow. Zieglera odśpiewał czy­
sto i harmonijnie szereg pieśni. Wi­
dać było, iż młody ten chór, dzięki 
rzetelnej pracy towarzyszek i umie­
jętnemu kierownictwu’tow. Zieglera 
ma dużą przyszłość przed sobą.

Silnie i z dużem odczuciem w y­
głosiła Sekcja dramatyczna koła im, 
St. Worcella (Jerozolima), pracująca 
pod kierownictwem ob. Malinow­
skiego, wiersz Z. Łotockiego „Mar- 
syljanka". Zaroiło się podjum,—to 
wkroczył chór mieszany Koła im. L. 
Misiołka (Powązki), również pod dy­
rekcją tow. Zieglera. Występy tego 
najstarszego koła mają już wyrobio­
ną opinję, to też dwie pieśni przęz 
ten chór odśpiewane sala gorąco o- 
klaskiwała.

Następnie sekcja dramatyczna ko­
ła im. M. Mireckiego (Wola) wyko­
nała „Hymn Młodzieży". Nadzwy­
czaj ciekawa inscenizacja tego hym­
nu przez kierownika Sekcji ob. Ra- 
dulskiego wywołała b. silne w a ż e ­
nie. Występ ten, przy może jeszcze 
nieco większem opanowaniu go 
przez sekcję, zasługiwać będzie na 
pokazanie go na Międzynarodowym 
Zlocie w  Wiedniu.

„Przebojem" programu, że użyje­
my tu tego modnego wyrażenia, by­
ły tańce ludowe z wielką werwą i 
bardzo sprawnie wykonane przez 
zespół taneczny koła im. L, Misioł­
ka. Kierowniczka tego zespołu ob. 
Łukasiakówna mogła się chlubić 
pięknemi rezultatami swej pracy, 

Akademję poprzedziło przemó­
wienie tow. St. Garlickiego, który 
zwrócił uwagę na momenty umie­
szczone przez nas we wstępie nasze­
go sprawozdania.

Występy poszczególnych zespołów  
zapowiadał t. St. G ó ra lc z y k .

Akademja wywarła jaknajlepsze 
wrażenie i była objawem tego silne­
go tętna pracy, jaki przejawia mło­
dzież turowa na terenie stolicy.

St. G.

OHYDNY MORD POLSKIEGO ROBOTNIKA 
PRZEZ KAPITALISTÓW W  AMERYCE

Przed kilku tygodniami (w lutym r. b.) 
rozegrała się straszna zbrodnia, dokonana na 
osobie polskiego górnika, Jana Borkowskie­
go, ojca licznej rodziny, zatrudnionego w ko­
palni węgla „Imperial", należącej do kon­
sorcjum „Pittsburgh Coal Co.“ w stanie Penn­
sylvania w Stanach Zjednoczonych Amery­
ki Północnej.

Borkowskiego, pracującego od 30-u lat w 
kopalni, w tak okrutny sposób torturowali 
i katowali t. zw. „kozacy" pennsylwaóscy, t, 
j. uzbrojona banda zabijaków, utrzymywana 
przez właścicieli kopalń w stanie Pa,, — że 
nieszczęśliwy wkrótce zmarł.

Zbrodnia ta, dokonana na emigrancie — 
Polaku, wywołała nietylko ogromne oburze­
nie wśród wielomilionowej polskiej emigra­
cji w St. Zjedn., ale i wśród opinji amerykań­
skiej spowodowała głosy protestów.

Nawet wielkokapitalistyczna „Pittsburgh 
Post-Gazette pisze z oburzeniem o zbrodni 
i w imię bezpieczeństwa publicznego wzywa 
stanową legislature do rozpędzenia t. zw. 
„kozaków" pennsylwańskich i ukarania 
zbrodniarzy.

Legislatura stanowa poszła za głosem tego 
pisma i już zajęła się przeprowadzeniem 
śledztwa.

Według relacji polskiej prasy w St. Zjedn. 
Am. Półn. przebieg zbrodni przedstawia się 
następująco:

„Pod jakimś, nieznanym bliżej pretek­
stem, trzech zabijaków kopalnianych: po­
rucznik W. J. Lyster i szeregowcy: H. P. 
Watts i Frank Szipikas — dokonali aresz­
towania Borkowskiego przy pracy, poczem 
odprowadzono go do baraków policyjnych 
przy kopalni „Imperial", gdzie urządzono 
krwawą rozprawę, znęcając się nad bez­
bronnym z jakąś dziką wyrafinowaną 
wściekłością.

Naoczny świadek tej nikczemnej zbrod-

ni, przyjaciel zamordowanego, którego ra­
zem z nim aresztowano, niejaki John Hig­
gins powiada, że skoro się wszyscy znale­
źli w baraku — por. Lyster zdjął z siebie 
marynarkę, zawinął rękawy od koszuli i 
ze słowami: „teraz się zabierzemy do robo­
ty" — zaczął okładać pięściami Borkow­
skiego, dając przykład swoim podwład­
nym, którzy oczywiście poszli za swym 
zwierzchnikiem.

Gdy zalany krwią Borkowski zwalił się 
z nóg, porucznik Lyster wziął żelazny po­
grzebacz, leżący w skrzyni z węglem, i za­
czął nim okładać napół przytomną ofiarę, 
po głowie i całem ciele. Gdy się pogrze­
bacz zgiął od tych ciosów, rozjuszony o- 
prawca odszedł na bok i zaczął go prosto­
wać, a tymczasem W atts skoczył Borkow­
skiemu na piersi i kopał go dopóty, aż 
znowu z kolei wziął się do roboty por. Ly­
ster, puszczając w ruch wyprostowany po­
grzebacz.

W trakcie tego bestjalstwa zjawił się 
w baraku Dr. J. B. Patterson z kopalni 
„Imperial", który daremnie błagał katów 
Borkowskiego, aby się przestali nad nim 
pastwić. Niewiele to pomogło, bo znęcano 
się dopóty, aż wreszcie krwawa ludzka ma­
sa przestała dawać jakiekolwiek oznaki, 
że żyje.

Wówczas dopiero oprawcy wezwali kon- 
stabla R, Schaffera z Glenfield, który od­
stawił konającego już Borkowskiego do 
szpitala, gdzie w kilka chwil wyzionął du­
cha.
Rząd Rzeczypospolitej Polskiej winien 

wystąpić energicznie w obronie swych oby­
wateli, pracujących w ciężkich warunkach i 
przy najgorszych robotach w amerykańskich 
fabrykach i kopalniach.

W sprawie tej Z. P. P. S. wniósł interpe­
lację do Min .Spraw Zagranicznych.

N ajtań szy  w  W arsza w ie!
TEATR ROBOTNICZY

A T E N E U M "
u l. C z e rw o n e g o  K rz y ż a  20.
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SŁOWIAŃSKIE ŚWIĘTO
ŚPIEWACZE W POZNANIU

Zbliżający się termin wielkiego Zjazdu 
Śpiewaczego Wszechsłowiańskiego (18 —  
22 maja) w Poznaniu powoduje wzmożoną 
pracę wśród śpiewactwa polskiego i sło­
wiańskiego. Wielki program Zjazdu zaj­
mie cztery dni wypełnione koncertami, po­
pisami i zawodami chórów poszczególnych, 
okręgowych, wszechpolskich, związkowych 
i wszechsłowiańskich.

Zgłosiły swój udział chóry: Czechosłowa­
cji, Jugosławji, Bułgarji, Łużyc, emigracji u- 
kraińskiej i rosyjskiej, i śpiewactwo polskie 
z Niemiec (Berlin, Westfalja, Nadrenja, 
Śląsk Opolski), Francji (Paryż i okręg Lille). 
Śląska Cieszyńskiego i Ameryki. Najlicz­
niej oczywiście reprezentowane śpiewactwo 
polskie z kraju.

Protektorat nad Zjazdem i pierwszym 
Wielkim Festivalem Muzyki Polskiej objął 
Prezydent Rzeczypospolitej.

D ziś, w  p ią tek , sob otą  
i  n ied z ie lą  te a tr  n ieczy n n y
W dniu 1 kwietnia o 4 po poi. 

budząca huragany śmiechu

O godz. 8 wieczór budzące 
ogromne zainteresowanie

W I L K I
Romain Rollanda.

KRONIKA POLITYCZNA
CH OROBA P R E M JE R A  BA R TLA .

P rezes R ady  M inistrów  prof. Bartel 
w  dalszym  ciągu n ie opuszcza m ieszka­
nia. W  stan ie  zdrow ia p. P rem jera  z a ­
sz ła  jednak  o ty le  popraw a, że w  n a j­
bliższych dn iach  będzie  m ógł udać  się 
do F rancji, dokąd  w yjeżdża w  spraw ach  
rodzinnych.

Z innych źró d e ł donoszą, iż w iado­
m ości o w yjeździe prem jera  B a rtla  są 
bezpodstaw ne.

K O N FE R E N C JA  PREZYD EN TA  
R Z P L IT E J Z PR E M JE R E M  BA RTLEM

W czoraj o godz. 7 wiejcz. P rezy d en t 
R zplitej p rzyby ł do m ieszkania p ry w a t­
nego  prem jera  w  Prezydjum  R ady M i­
n istrów , gdzie odbył pó łto ragodzinną 
konferencję.

PO SIED ZEN IE RADY M INISTRÓW .

W czoraj odbyło się zw yczajne posie­
dzenie R ady  M inistrów , o sta tn ie  p rzed  
ferjam i W ielkiejnocy, pod  p rzew odnic­
tw em  m in istra  sp raw  w ew nętrznych , 
gen. Składkow skiego . W sk u tek  choro ­
by  p. B a rtla  w ażniejsze p u n k ty  spad ły  
z p o rządku  dziennego; za ła tw iono  ty l­
ko  szereg  sp raw  drobnych.

SĄD M A R SZA ŁK O W SK I,

W  za ta rgu  pom iędzy posłam i W oźnic- 
kim  i Jędrzejewiczem odbyło  się w czo­
raj posiedzenie S ądu  M arsza łkow sk ie­
go, do k tó rego , jako arb itrow ie , n a le ­
żą posłow ie Podoski i tow . Ziemięcki, 
a jako su p e ra rb ite r  —  b. M arsza łek  S ej­
mu p. Rataj.

Dzisiaj sąd  m a odbyć drugie posiedze­
nie, n a  k tó rem  m a być ogłoszony o s ta ­
teczny  w yrok,

K O N FISK A TA  
„DZIENNIKA L U D O W EG O ",

W czorajszy  lw ow ski „D ziennik L udo­
w y" zo s ta ł skonfiskow any.

K onfiskacie u legł a r ty k u ł o okólniku 
w ojew ody pom orskiego, o raz a r ty k u ł p .t. 
„Sanacyjny groch z kap u stą" , 
PRZYDZIELENIE W O JSK O W Y C H  DO 

MIN. PR A C Y  I O P. SPOŁ.

Z pow odu p rze k aza n ia  p rzez  Min, 
S praw  W ojskow ych Min. P ra cy  i Op. 
Społ. p ro w ad zen ia  sp raw  inw alidów  
w ojskow ych, zdecydow ało  M S. W ojsk  
przydzielić  do  M. P. i Op. Społ. k ilk u ­
nastu  oficerów  fachow ców  w tej d z ie ­
dzinie, międizy innym i m ajora M igdałka. 
Do w ojew ódzkich i s ta ro śc iń sk ich  u rz ę ­
dów opiek i społecznej p rzydzielonych  
będzie ogółem  120 w ojskow ych.

U ST A W A  O ZM IANIE W Y ZN A NIA  
R ELIG IJN EG O .

D ep a rtam e n t w yznań  M. W . R. i  O. 
P. w ykańcza  obecnie p ro jek t u staw y  o 
zm ianie w yznania. U staw a ta  zastąp i 
p rzep isy  zaborcze, regulu jące form alno­
ści zw iązane z p rzejściem  z jednego  w y­
znan ia  relig ijnego n a  drugie. P rzep isy  te  
obejm ą sp raw ę zm ian w yznań chrześc i­
jańskich, mojiżeszowego i m ahom etań- 
skiego.

WALNY ZJAZD
STOW. NAUCZYCIELI SZKÓŁ 

ZAWODOWYCH
W  dniu  24 b. m. w  gm achu P ań stw o ­

wej Szkoły  B udow nic tw a i drogow ej od ­
by ł się w alny  zjazd stow arzyszen ia  n a u ­
czycieli szkół zaw odow ych, n a  k tó rym  
były rep rezen to w an e  p rzez  sw oich d e ­
legatów  w szystk ie  dzieln ice kraju .

P rzew odniczy ł obradom  w izy ta to r 
szkół zaw odow ych, inż. N aw rocki. S p ra ­
w ozdanie ustępu jącego  zarządu  w y k az a ­
ło, że, nie bacząc n a  k ró tk i o k res  is t­
n ien ia stow arzyszen ia , zdo łało  ono zor­
ganizow ać p laców k i swoje w e w szyst­
kich osiedlach R zeczypospolitej, w y p ra ­
cow ać w y tyczne k ie ru n k i dzia łan ia  i 
w prow adzić je w  życie.

W  sk ład  now ego za rząd u  w eszli: La- 
zarek i Silberbach, Wróblewski, Turow­
ska, T arnow ska, W ojtow icz i Czerwiń­
sk i,

PRZEGLĄD PRASY
Na pobojow isku.

T y tu ł ten  w ydaje się nam  odpow ied­
ni n a  określen ie  sytuacji, pow sta łe j po 
zam knięciu  sesji parlam en tarne j. Czyż 
sesja  ta  nie by ła  jednym  ciągiem  b itew  
i p o ty czek  m iędzy R ządem  a Sejm em ? 
S tro n ą  a tak u jącą , albo w yw ołującą 
k o n tra ta k i ze strony  Sejmu, by ł zaw sze 
Rząd, p row okow any  i szczuty  p rzez  
w iększość p rasy  sanacyjnej. A  re z u lta t?  
K lęska a takującego , zw ycięstw o a ta k o ­
w anego, N ie je s t to  ty lko  nasza  osobista 
opinja, opinja „party jn ic tw a", a le  p rzy ­
znają to  nasi p rzeciw nicy, przyznaje sa ­
m a p ra sa  B. B.

Ja k ż e  pouczające są g łosy te j prasy, 
zw łaszcza z o sta tn ich  dni! D zienniki 
p raw icy  sanacyjnej, owej czw arte j b ry ­
gady z pod  zn ak u  L ew ia tana , p rzem y­
słu i w ielk iej w łasności rolnej, są  po- 
p ro stu  w  rozpaczy . „C zas" k rak o w sk i 
dw a dni tem u odm alow ał w  n a jcz a r­
niejszych barw ach  sy tuację  po lityczną 
i gospodarczą kraju , p rzyznając, że 
R ząd  poniósł k lęskę, że opozycja sej­
mowa odniosła zw ycięstw o. S zukając o- 
tuchy  dla sw ego u trap io n eg o  serca  
„C zas" naza ju trz  uczep ił się „G łosu 
P raw dy , jedynego organu sanacyjnego, 
k tó ry  w  pow odzi bom bastycznych  fra ­
zesów  o p rzeszłości i p rzysz łośc i s ta ra  
się „zagadać" te raźn ie jszość  i sfałszo­
w ać rzeczyw istość. „T ężyzna” słów  w  
organie „pu łkow ników " m a k rzep ić  n a  
duchu s ta ru szk ó w  z „C zasu". K iepsk ie  
to  lekarstw o!

A le „C zas" m im o to  b łaga o „cel w y ­
tk n ię ty  i św iadom ość d róg" R ządu, b ła ­
ga o „uśw iadom ienie ogółu o d a l­
szych zam iarach  R ządu". B łagania 
te  trw a ją  już bodaj ze dw a la ta , a le  bez 
sku tku , bo  c a ła  sz tuka  pom ajow ego sy­
stem u rządzen ia  polega w łaśn ie  na u- 
kryw an iu  celu i dróg, na grze w  „cho­
w anego".

„S łow o" w ileńsk ie  rob i sa lto  m orta- 
le “ (śm iertelny  skok) i na pó ł żartem , 
a na p ó ł serjo  proponu je  oddać rządy  
lew icy, by  ta  skom prom itow ała się, a 
w ów czas ca ły  kraj n a  k lęczkach  b ła ­
gać będzie P iłsudsk iego  o ponow ne ob­
jęcie w ładzy. P an  M ackiew icz jest jed­
nak  n a  ty le  p rzezorny , że „odając" le ­
w icy  rządy , z góry zapow iada... sabo­
taż tych rządów  p rzez  k lasy  p o siad a ją­
ce i b iu rok rację . W  ta k ich  w aru n k ach  
n ie tru d n o  „zw yciężyć". A le co  n a jb a r­
dziej św iadczy  o  upadku  ducha m onar­
ch isty  sanacyjnego, to  jego ponaw ia ją­
ce się w ciąż  o ferty  i upom nien ia pod 
ad resem  endecji, by  w a lk ą  z Riządem 
nie pom agała lew icy. Je szc ze  donie- 
daw na p. M ackiew icz tra k to w a ł en d e ­
cję zw ysoka i pogard liw ie. T e raz  ch ę t-  
nieby  ją w idzia ł u  sw ego boku, jako 
sojusznika. „C zas" p róbuje o p arc ia  o 
„tężyznę" pu łkow ników , „S łow o" szu­
k a  sp rzym ierzeńca w  endekach .

Inne dzienn ik i sanacy jne „zalew ają 
ro b a k a "  n ieprzy tom nem i a tak am i na 
tow . L iberm ana.

N ajuczciw sza z gazet sanacyjnych 
„E poka" do tychczas n ie  om ów iła p ro ­
jek tu  konsty tucy jnego  B. B. Czyż m il­
czenie to  nie jest w ym ow niejsze od ga­
datliw ości innych pism  sanacy jnych?

O, „w spó łp racu jący" z R ządem  B. B„ 
jak iż ża łosny  p rzed staw iasz  w idok!

S k oncen trow any  a ta k  
na tow. Libermana.

„K urjer P o ran n y " w  a rty k u le , pełnym  
żółci i n ienaw iści, s ta ra  się zd y sk red y ­
tow ać tow . L iberm ana, jak o  o sk a rży c ie ­
la  b. m in, C zechow icza. N ie będziem y 
tu  ro z trząsa li kw alifikacyj m oralnych p. 
E h renberga  do roli o sk arży cie la  tow . 
L iberm ana, a le  do jak iego  stopn ia  ta k i 
w y traw n y  k rę tacz , jak  p. E h ren b erg  
s trac ił głow ę w  obronie złej spraw y, 
św iadczy to , że s taw ia  n a  jednym  pozio ­
m ie b. m in. C zechow icza i... U litza, że 
udaje, jak b y  n ie  w iedzia ł, n a  co  poszły  
fundusze, z k tó ry ch  R ząd n ie  w yliczył 
się, podczas gdy ca ły  k ra j w ie, że w y­
datk o w an o  je na w ybory.

Jed n o cześn ie  za p ro d u k o w a ł w  „P rzed ­
św icie" pos. B urda ohydny paszkw il na 
tow . L iberm ana. Śm ieszną figurką pos. 
B urdy  zajm iem y się innym  razem . Nad 
nikczem nem i insynuacjam i tego  osob­
n ika  pod  ad resem  tow . L iberm ana p rz e ­
chodzim y z najw iększą pogardą do po ­
rząd k u  dziennego.

S k o n cen tro w an y  a ta k  n a  tow . L i­
berm ana  św iadczy, że k o ła  sanacyjne 
postanow iły  s te ro ry zaw ać naszego  to ­
w arzysza i uniem ożliw ić mu w ykonan ie 
m andatu , o trzym anego  z rąk  Sejmu. 
Z byteczna tłóm aczyć, że ta  n iecna kam - 
panja n ie  odniesie żadnego  sk u tk u .'

B.

Najtańsze ź ró d ło
w yk w in tn ej b ie lizn y  i try k o ta ży  

oraz n o w o śc i sezo n o w y ch

B-cia GA RB AR,
N a l e w k i  1 4 .
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Co s łychać  no fiolecie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

BĘDZIE MNIEJ O JEDNO PAŃSTWO.
W  drugim dniu św iąt W ielkiejnocy 

jedno z najmniejszych państew ek, W al- 
deck, zostanie oficjalnie przyłączone do 
Prus, na skutek umowy pomiędzy P ru ­
sami a tem państewkiem . Pruski mi­
nister spraw  w ewnętrznych, Grzesiński, 
przybędzie umyślnie na ten  dzień do 
stolicy W aldeck, m iasteczka Arolsen, 
by objąć w  imieniu Prus w ładzę nad tem 
terytorjum .

ODKRYCIE NOWEGO MINERAŁU.
Tass donosi: Ekspedycja geologiczna, 

prow adzona przez członka akademji, 
prof. Fersm ana, odkryła w tundrze 
(błotniste tereny  arktyczne) Khiba, le­
żącej na półwyspie Kola, nieznany do­
tychczas minerał, k tóry  nazwano „Fers- 
m anit". A naliza m inerału wykazała, iż 
jego skład chemiczny jest czemś zupeł­
nie nowem i nigdzie, dotychczas nie spo- 
tykanem . M inerał należy do systemu 
monoklinicznego. Je s t on barw y bru­
natnej i składa się z małych kryształ­
ków o przezroczystości szkła.

POKWITOWANIA
Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzie­

ci niniejszem kwituje z następujących oiiar:
Tow. Bakala 25 zł. Dzielnica P.P.S. Śród­

mieście, skł. za XII, 20,90 zł, Ob. Drobiów- 
na, od pracown. Banku Rolnego, 19 zł. Men- 
d>Ji na listę Nr. 924 50,50 zł. Robotnicy Pol­
skich Zakł. „Skody" 532,66 zł. Zw. Druka 
rzy, skł. za I, 50 zł. Zw. Metalowców, skł 
za I, 25 zł. „Drogi Wodne", skł, za IV kw.. 
30 zł. Pracownicy „Limanowa", skł. za XII, 
18 zł. J. Kietliński, skł. za IV kw., 5 zł. J . 
Kietlińeki, jednorazowo, 12 zł. I. K. S., skł. 
do 1 .III, 50 zł, T. T. 10 zł. Zebrane na listy 
Nr. 353 i 355 wśród pracowników Zbrojow­
ni Nr. 2 22,65 zł. Zw. Telefonistów, reszta 
skł. za 1928 r., 73 zł. Z. Krusiewicz, skł. za
I półrocze 1929 r.( 3 zł. Od pracown. Min. 
Poczt i Telegrafów, korzystających z ulgo­
wych biletów, 30,50 zł. St. Mieszkowska, 
wpisowe i skł. do 1.V 1929 r., 5 at. Marjan- 
na Rochióska 200 zł. Karol Swoboda z pol­
skich zakładów „Skody" 100 zł. W. Kor- 
czakowa, na listy Nr. 354 i 357, 41 zł. Oddz 
Kelnerów, skł. za III, 30 zł. I Oddz. Str. 
Ogn., skł. za I, 48,40 zł. III Oddz. Str. Ogn., 
«kł. za I, 31,10 zł. V Oddz. Str. Ogn., skł. za 
I. 31,50 gr. Zw. Kuchmistrzów, skł. za 9, 10,
II i 12, 48,60 zł. Zw. Prac. Elektrowni a  con- 
to skł. za I, 5 zł. Zw. Prac. Elektr., na świę­
ta, 45 zł. Zw. Prac. Elektr., na święta, 19,60 
*ł. Djety pp. mecenasów: W. Romana, Toma­
szewskiego, Bielawskiego, Radlińskiego 720 
zł. Oddz. Kelnerów, skł. za V, 30 zł. Cichocki 

i Wacław, skł. za I i zaległe wpisowe, 70 gr. 
Klub Posłów P. P. S., skł, za II, 315 zł. Zw. 
Prac. Tytun., skł. do l.II, 90 zł. Zw. Druka 
rzy, skł. za II, 50 zł. Siwikowa, wpisowe i 
ekł., 7 zł. Od B. Wojciechowskiego, pozo­
stałość z kupna wieńca, 7 zł. Za pośrednic­
twem Marszałkowej A. Piłsudskiej 25 zł. 
G. Sudewska, skł. do 1 .III, 10 zł. Zw. Meta­
lowców, skł. za II, 25 zł. Za telefon (z pusz­
ki) 22,74 zł. Z puszki Księgarni Robotniczej
j 1,56 zł. Zw. Prac. Elektr., skł. za I, 45 zł. 
i skł. za II 50 zł. I Oddz. Str. Ogn., skł. za II, 
48,50 zł. III Oddz. Str. Ogn., skł. za II, 31,10 
zł. V Oddz Str. Ogn., skł. za II, 31 zł. H. Ra­
packa, skł. za IV kw., 6 zł. Zw. Drukarzy, 
skł. za III, 50 zł. Teatr Polski, skł. za I i II, 
100 zł. Oddz. Kelnerów, ekł. za IV, 30 zł. 
M. Jankowska, skł. za III kw., 15 zł, Zw. 
Farmaceutów, skł. za IV, 50 zł. Z. Borowicz, 

iza IV kw., 3 zł. Zw. Metalowców, skł. za III, 
25 zł.

DODATKOWE POCIĄGI
W OKRESIE ŚWIĄTECZNYM
DWORZEC WARSZAWA WILEŃSKA, 
Do Łomży w dniu 29 marca: poc. osob. 

Nr. 743-A z wag. 1, 2 i 3 kl. odj. o godz. 16,45, 
przyj, do Łomży o godz. 21,27. Z Łomży w 
dniu 30 marca: poc. osob. Nr. 744-bis z wag. 
1, 2 i 3 kl. odj. o godz. 6,40, przyj, do War-
izawy o godz. 12,00.

DWORZEC WARSZAWA WSCHODNIA.
Do Brześcia w dnie: 28 i 29 marca: poc. 

osob. Nr. 823 z wag. 2 i 3 kl. odj. o g. 16,50 
przedłuża się do Brześcia, dokąd przybę­
dzie o godz. 22,10. Z Brześcia w dni: 29 i 30 
marca: poc. osob. Nr. 824 z wag. 2 i 3 kl. 
odj. o godz. 2,00, przyj, do Warszawy o 
godz. 7,55.

Do Lublina w dniu 29 marca: poc. osob. 
Nr. 923-A z wag. 1, 2 i 3 kl. odj. o g. 19,55, 
przyj, do Lublina o godz. 0,22. Z Lublina w 
dniu 30 marca: poc. osob. Nr. 922-A z wag. 
1, 2 i 3 kl. odj. o godz. 8,45, przyj, do War­
szawy o godz. 14,30. \

Do Kielc w dniu 29 marca: poc. osob.
Nr. 911-A z wag. 1, 2 i 3 kl, odj. o g. 23,55, 
przyj, do Kielc o godz. 6,45. Z Kielc w dniu 
2 kwietnia: poc. osob. Nr. 922-A z wag. 1, 
2 i 3 kl. odj. o godz. 7,05, przyj, do Warsza­
wy o godz. 14,30.

POKWITOWANIE
ifa dzieci robotników przędzalni „Wola”.

Członkowie parafji Kościoła Narodowego 
w Warszawie składają kwotę zł. 53,50, jako 
zbiórkę na rzecz dzieci robotników włó­
kienniczych przędzalni „Wola", zlokauto- 
wanych przez kapitalistów.

Z ŻYCIA PA R TJI
PREZYDJUM EGZEKUTYWY OKR— 

WARSZAWA. W czwartek 28 b. m. o 
godz. 5 po poł. w lokalu Warecka 7 od­
będzie się posiedzenie prezydjum OKR 
i prezydjum Egzekutywy. Proszeni są o 
przybycie tow. tow.: Arciszewski To­
masz, Barlicki Norbert, Neubauer Ka­
rol, Boczkowski Wacław, Wąsik Anto­
ni, Haupa Stefan i Zawadzki Edward.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

CZWARTEK, DN. 28 B. M.
Dzielnica Mokotów. O godz. 6, w lokalu 

przy ul. Chocimskiej 23, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków Dzielnicy.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6, w lokalu 
Dzielnicy, Czerwonego Krzyża 20, odbędzie 
się posiedzenie Komitetu.

Dzielnica Praga, O godz. 6,30, w lokalu 
Dzielnicy, Ząbkowska 41, odbędzie się po­
siedzenie Komitetu Dzielnicowego. Sprawy 
bardzo ważne.

Warsz. Org. P. P. S. Organizacji Tramwa­
jarzy. O godz. 6, w lokalu C. K. W., W arec­
ka 7, odbędzie się łączne posiedzenie Egze­
kutyw Kół tramwajowych, na które winni 
przybyć tow, tow.: Bem, Rosicki, Legun, Łę- 
towski, Nawrocki, Podniesiński, Rudziński, 
Zawadzki.

Ruch Kult.-Oświatowy
Z TOW. KLUBÓW 

KOBIET PRACUJĄCYCH.
Przed kilku dniami odbyło się walne zgro­

madzenie Tow. Klubów Kobiet Pracujących, 
na którem złożone zostały sprawozdania z 
działalności Zarządu Głównego, z Klubów 
na Chłodnej i na MokotoA'ie, z Oddziału w 
Pruszkowie i na Śląsku, oraz z organizują­
cego się Oddziału w Lublinie.

Największą troską Zarządu Głównego w 
roku sprawozdawczym była I Gospoda- 
Świetlica bezalkoholowa na Żoliborzu.

Na Zachodzie, zwłaszcza w Niemczech i 
Szwajcarji, gospody i hoteliki bezalkoholo­
we są dobrze znane — i nawet przynoszą 
duży dochód. U nas jednak do gospody- 
świetlicy Kluby tymczasem dokładają, nad­
to — nie udało się dotychczas wykorzy­
stać jej należycie, jako placówki kulturalno- 
oświatowej zarówno dla mieszkańców do­
mu spółdzielni, jak i dla ogółu mieszkań­
ców Marymontu.

Wśród wielu przyczyn, jakie się na to 
złożyły, najważniejszą było złe postawienie 
pracy przez byłą kierowniczkę, p. Helenę 
Wittównę, która swą nieumiejętną i nieo- 
ględną gospodarką wpędziła gospodę w dłu­
gi, zniechęciła mieszkańców spółdzielni, a 
następnie, gdy zerwano z nią umowę, nie 
wyprowadziła się z pokoju służbowego w 
terminie, który dobrowolnie przyjęła od 
Zarządu, liczącego się w całej pełni z trud­
nościami mieszkaniowemi, i uniemożliwia 
obsadzenie na Żoliborzu kogoś, ktoby pra­
cował z pożytkiem dla świetlicy Równo­
cześnie intryguje, jako zwolenniczka B.B.S., 
nadając zabarwienie polityczne swemu wyj­
ściu ze świetlicy.

Mimo tych wszystkich trudności gospoda- 
świetlica spełnia zadanie instytucji wzorco­
wej i pociąga swym przykładem. Obecnie 
Tow. Klubów Kobiet Pracujących organizu­
je gospodę w Pruszkowie.

Poza walką z alkoholizmem, drugim waż­
nym działem pracy Tow. Klubów Kobiet 
Pracujących jest kształcenie zawodowe ko­
biet. W Warszawie przy ul. Chłodnej 29 
odbywa się piąty już 4-miesięczny Kurs 
Kroju i Szycia Sukien i Bielizny. Również 
urządzane są systematyczne odczyty i po­
gadanki luźne i cyklowe na Chłodnej, Mar­
szałkowskiej i na Żoliborzu.

Ścisła współpraca z Wydziałem Kobie­
cym P. P. S., w imieniu którego zgromadze­
nie witała tow Zielińska, z T U R. i z Rob. 
Tow. Przyjaciół Dzieci — stwarza z Klu­
bów placówkę, ideologicznie silnie związa­
ną z ruchem kulturalnym socjalistycznym.

"iCZASOPISMA n a d esła n eT
Wyszedł Nr. 7 „Sceny Polskiej”, organu 

Związku Artystów Scen Polskich. Na boga­
to ilustrowaną treść składają się następują­
ce artykuły: „Pierwsze dziesięciolecie" — 
Jan Kochanowicz; „Z. A. S. P. a dyrekcje 
teatrów" — Janusz Warnecki; „Nierozpa- 
trzony projekt" — Stary aktor; „O pewnym 
mankamencie"; Autor i aktor (ankieta): głos 
Stefana Kiedrzyńskiego; Jacek Friihling: 
„Nieporozumienie"; Be-ha: „Dwie sensacje 
teatralne Berlina"; K. B.: „Co grają w tea­
trach wiedeńskich"; xxx.: „Ostatnie no­
wości moskiewskich teatrów dramatycz­
nych"; xxx.: „Wspomnienie z dzieciństwa 
Eleonory Duse"; Edmund Minowicz: „Co 
widziałem w Berlinie i Paryżu"; H. N.: 
„Kostjumy i wystawy". Kronika: Teatry
polskie, teatry zagraniczne. To i owo. Mó­
wią u Zalewskiego we Lwowie. Sprawy Z. 
A. S P.

Jak odróżnić towar dobry od złego — 
sprawa to pierwszorzędnej wagi. Obecnie 
ukazał się w wydawnictwie „Życie prak­
tyczne" zeszyt p t. „Jak odróżnić towar do­
bry od złego" (różne towary spożywcze), 
zawierający omówienie wszystkich artyku­
łów pierwszej potrzeby. Cena I zł. 50 gr. 
Adres Administracji: Warszawa, Plac Zam­
kowy 99-

W iadom ości Z CAŁEG O  KRAJU
W IECE PROTESTACYJNE W SPRAWIE ZAM ACHU

NA DEMOKRACJĘ
Odbyło się w ielkie zgromadzenie lu­

dowe w sali Domu Robotniczego w  Biel­
sku. Cała sala Domu Robotniczego z 
bocznemi ubikacjami i galerją została 
zapełniona do ostatniego miejsca przez 
pro letaria t miejscowy: polski i niemiec­
ki. Obecnych około 2000 robociarzy i 
robotnic wysłuchało w skupieniu mowy 
tow. posła Czapińskiego, który przed­
staw ił dokładnie obecną sytuację p o lk  
tyczną i gospodarczą w Polsce, oraz za* 
mach B. B. na Konstytucję.

W  lokalu kina Apollo w Baranowi­
czach odbył się wiec P.P.S., przy licz­
nym udziale miejscowego proletarjatu. 
Obecną sytuację polityczną i gospodar­
czą zreferow ał tow. poseł Dzięgielew- 
ski; sprawozdanie z wyborów do Rady 
Miejskiej zdał tow. Machay; sprawę 
Powiatowej Kasy Chorych referował 
tow. Przewalski.

Po wysłuchaniu referentów  zebrani 
jednomyślnie uchwalili rezolucję, potę­
piającą wniesiony do Sejmu przez B.B. 
projekt zmiany Konstyucji, jako próbę 
zamachu na demokrację i prawa ludu

BIELSK
Po niemiecku referow ał tow. Lukas, 

sekretarz N. S. P. P.
Dawno już takiego wiecu nie było w 

Bielsku - Białej. Nastrój panował bojo­
wy. Uchwalono rezolucje, w myśl wnios­
ków referentów, protestując przeciwko 
sanacyjnemu projektow i zmiany Konsty­
tucji.

Proletariat Bielska - Białej stwierdził 
dobitnie swoje uznanie dla CKW. PPS. 
i Centralnej Komisji Związków Zawodo­
wych, oraz gotowość do walki w obro­
nie demokracji.

BARAN0WICZE
pracującego. Zebrani stwierdzili, że 
gospodarka obecnego Rządu prowadzi 
kraj do ruiny.

Zebrani solidaryzują się z polityką 
P. P. S. i wyrażają pełne uznanie klubo­
wi parlamentarnemu Z. P. P. S. za jego 
dotychczasową działalność.

W  sprawie Powiatowej Kasy Chorych 
w Baranowiczach, zebrani stwierdzają, 
że komisarskie rządy w tej instytucji 
prowadzą ią do upadku i dlatego żądają 
od miarodajnych władz jaknajprędszc- 
go rozpisania wyborów do Rady Kasy.

wypełnionej saliW szczelnie 
„Bajka" odbył się, staraniem  Pow iato­
wego Komitetu P. P. S. w Jędrzejowie, 
wiec polityczny, na którym przem ówie­
nie wygłosił tow. poseł Kwapiński. Scha­
rakteryzow ał on szczegółowo projekt 
zmiany Konstytucji, wniesiony przez B. 
B. W. R., oraz przedstaw ił sytuację gos­
podarczą i polityczną, sprawy reformy 
rolnej, ubezpieczenia na starość i t. d.

Zgromadzeni wysłuchali referatu z 
największą uwagą.

Uchwalono rezolucję, k tóra wyraża:
1) Zupełną solidarność z tak tyką  i ze 

stanowiskiem Klubu Z.P.P.S. w  sprawie 
projektu zmian Konstytucji wniesione­
go przez B. B. W. R., przyczem zgroma­
dzeni uroczyście zapewniają, że na we-

JĘDRZEJÓW
kina ' zwanie P. P. S. i bloku lewicy przeciw ­

stawią się wszelkim próbom zamachu na 
praw a zagwarantowane w Marcowej 
Konstytucji; 2) zadowolenie z powodu 
wniesienia orzez Kluby parlam entarne 
P. P. S., W yzwolenia i Stronnictwa 
Chłopskiego projektu zmiany Konstytu- 

i cji; 3) uznanie dla stanowczego kroku 
demokracji polskiej w Sejmie w kierun­
ku obrony praw a budżetowego; 4) żą­
danie zmiany ustaw y o reformie rolnej, 
oraz uchwalenia ustawy o ubezpiecze­
niu na starość i inwalidztwa, w myśl 
projektów P. P. S.

Rezolucja kończy się okrzykami na 
cześć P. P. S., Z. P. P. S., ora« solidar­
ności chłopów i robotników.

GNIEWKOWO (P0W. INOWROCŁAW)
W  uzupełnieniu naszej z przed kilku 

dni notatk i o ruchu organizacyjnym w 
Gniewkowie, podajemy szczegóły wiecu 
P. P. S. z dnia 10 m arca:

Obszerny refera t wygłosił pos. tow. 
Matuszewski, następnie wywiązała się 
poważna dyskusja, k tórą  s tara ł się bez­
skutecznie zakłócić enperowski w archoł 
Górecki, ale po otrzymaniu odpowied­
niej odprawy wycofał się ze swoją grup­
ką, jak niepyszny, z sali.

Zebrani przyjęli jednomyślnie rezolu­
cje, w których, między innemi, wyrażają 
jak najostrzejsze potępienie dla ohyd­
nych metod B. B, Zebrani przyrzekają 
wzmocnić szeregi partyjne, przez co

przeciwstawią się tem skuteczniej tym 
metodom, oraz wyrażają zaufanie do po­
słów P. P. S., wzywając ich jednocześnie 
do energicznej walki z demoralizacją,
szerzoną przez „Blok Bezpartyjny”.

Dalej zebrani domagają się: 1) w yra­
żają p ro test przeciwko rządowemu pro­
jektowi podwyżki komornego; 2) roz­
szerzenia Ustawy o ubezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia na robotników rol­
nych; 3) protestują przeciw zmianom 
Konstytucji B. B.

Podkreślając uznanie dla władz p ar­
tyjnych, trzykrotnym  okrzykiem na cześć 
P. P. S., zakończono wspaniały wiec.

10-LECIE SAMORZĄDU ŁÓDZKIEGO
Ł0DŹ

W  dniu 27 m arca b. r. upłynęło la t 10 
od dnia pierwszego posiedzenia Rady 
Miejskiej m. Łodzi, wybranej na zasa­
dzie demokratycznej, ordynacji w ybor­
czej. W śród 9 członków Rady, którzy 
piastują nieprzerw anie do dnia dzisiej­
szego te  mandaty, są tow. wiceprez. Ra- 
palski i tow. sen. Danielewicz.

W obec przypadającego obecnie okre­
su świątecznego uroczystości 10-lecia 
samorządu łódzkiego przesunięte zosta­
ły na połowę kwietnia.

M agistrat przygotowuje wydanie księ­
gi pamiątkowej, w której zostanie zobra­
zowana działalność dziesięcioletnia R a­
dy Miejskiej i M agistratu. (d).

GROŹBA STRAJKU W TEATRACH ŚWIETLNYCH
Dnia 15 m arca r. b. Związek Pracow ­

ników Komunalnych i Instytucji U żyte­
czności Publicznej w  Polsce, Oddział w 
Łodzi, 'wystąpił do Związku W łaścicieli 
T eatrów  Świetlnych z szeregiem żądań, 
jak: podniesienie płacy, zaw arcie umo­
wy zbiorowej, ujednostajnienie sprawy 
urlopów, zwalniania pracowników i t. 
d„ z oznaczeniem terminu odpowiedzi 
na dzień 22 b. m.

Ponieważ, w brew  przyjętym zwycza­
jom, właściciele kin do tego term inu żą­

danej odpowiedzi nie udzielili, oburzeni 
pracownicy postanowili na zebraniu, po 
sprawozdaniu tow. Jordana:

1) napiętnować to milczenie, 2) zapro­
testować przeciwko takiemu postępowa­
niu i wysłać ultimatum do Związku wła­
ścicieli kin z ostatecznym terminem do 
środy, 3 kwietnia r. b. o godz. 12 w poł.

Nienawiązanie do tego czasu kontaktu 
ze Związkiem Użyteczności Publicznej 
spowoduje w konsekwencji strajk, k tó ­
rego term in oznaczy Zarząd Związku.

T0MASZ0W MAZOWIECKI
Z DZIAŁALNOŚCI SOCJALISTYCZNEGO MAGISTRATU

Socjalistyczny M agistrat m. Toma­
szowa prow adzi energiczną akcję nad 
podniesieniem gospodarki miejskiej. O- 
to  kilka szczegółów:

1) Ukończona została budowa baraku 
dla bezdomnych i barak oddano do dys­
pozycji potrzebujących; 2) celem pod­
niesienia zdrowotności miasta, Magis­
tra t wszczął rokow ania z odpowiednie- 
mi firmami w  spraw ie urządzenia w  To­
maszowie kanalizacji i wodociągów.
Prawdopodobnie spraw a ta  zostanie za­
łatw iona w niedalekiej przyszłości; 3)
R ada Miejska, na wniosek M agistratu, 
uchwaliła oddać miejscowemu TUR-owi 
5200 m tr.s placu pod budowę Domu Ro-

UKONSTYTUOWANI E RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
Powołana została do życia Rada 

Związków Zawodowych, w skład  k tó­
rej wchodzi 11 Związków..

botniczego, którego powstanie przyczy­
ni się poważnie do kulturalnego rozw o­
ju miejscowej ludności; 4) zorganizowa­
no pomoc dla bezrobotnych; 5) Magis­
tra t pow ołał do życia W ydział S tatys­
tyczny przy M agistracie, który przede- 
wszystkiem zebrał dane co do ilości 
mieszkań — i jest poważnym organem 
pomocniczym M agistratu w jego poczy­
naniach w kierunku popraw y sytuacji 
mieszkaniowej. A cyfry wykazują za­
trważającą wprost sytuację mieszkanio­
wą w mieście; 6) M agistrat umorzył 
koszta leczenia niezamożnej ludności na
sumę 95,150 zł.

Przewodniczącym Rady został tow. 
Kiermas; wice-orzewodniczącym — tow. 
Zakrzewski.

POZNAN
OKRĘGOWA KONFERENCJA 

P. P. S.
W  niedzielę, 24 b. m., odbyła się O- 

kręgowa Konferencja PPS. w  Pozna­
niu.

W  Konferencji wzięli udział delegaci 
Kom itetów Partyjnych, działających na 
terenie O, K. R.-U poznańskiego, człon­
kowie O. K. R.-u, oraz delegat CKW. 
tow. poseł Karpiński.

Obradom Konferencji przewodniczył 
tow. Turtoó. R eferat o sytuacji poli­
tyczno - gospodarczej kraju wygłosi, 
tow. poseł Karpiński, poczem Konfe­
rencja zajęła się wyłącznie sprawam i 
organizacyjnemu

Po dokładnem zapoznaniu się ze s ta ­
nem organizacji partyjnej na terenie 
całego O. K, R.-u, Konferencja przyję­
ła szereg rezolucji organizacyjnych, o- 
raz omówione zostały spraw y Zjazdów 
Powiatowych i św ięta 1-go maja.

Na wniosek delegatów z Ostrowia 
Poznańskiego, ażeby Okręg W yborczy 
Ostrów Poznański wydzielić z OKR.-u 
poznańskiego w* samodzielny OKR. z 
siedzibą w  Ostrowiu, Konferencja, po 
dłuższej dyskusji, przychyliła się jed­
nogłośnie do życzeń delegatów.

W końcu wybrano OKR. poznański, 
w skład którego weszli tow, tow.: Tur- 
toń, Śniady, Kowalewski, Skałecki, Ry­
bicka, Grotowski, Skotarczyk, Płacz- 
kowski i Wiśniewski.

Do Egzekutywy w ybrano tow. tow.: 
Kowalewskiego — przewodniczący, 
Śniadego, — zastępcę, Turtonia — se­
kre tarza  i Skałeckiego — skarbnika.

GRUDZIĄDZ
SROMOTNA KLĘSKA 

„CZUMOWCÓW"
W dniu 15 m arca b. r. odbył się w po 

brzegi wypełnionej sali „Tivoli” w  G ru­
dziądzu wiec sprawozdawczo - infor­
macyjny, zwołany przez Kom itet Miej­
scowy PPS. i Radę Zw. Zaw., pod p rze­
wodnictwem tow. Jarmundowicza. Na 
wiec ten  sprowadzili grudziądzcy „czu- 
mowcy” klikę rozbijaczy z Poznania, ze 
znanym na bruku poznańskim w archo­
łem Spałkiem  na czele. T u t po zaga­
jeniu wiecu grupka ta  rozpoczęła a- 
w anturow ać. się i krzyczeć, ażeby u- 
niemożliwić odbycie wiecu.

Pierwszy referent, sek re tarz  OKR. 
PPS., tow. Guziałek, w ezw ał aw antur­
ników do spokoju, a gdy to  nie pomo­
gło, wzburzeni wiecownicy wynieśli 
dosłownie „czumowców" z sali, ażeby 
w spokoju obradować. Nie pomogły a- 
pele rozbijaczy do zgromadzonych, aże­
by opuścili salę. Z wyjątkiem dosłow­
nie pięciu osób, wszyscy zebrani pozo­
stali na wiecu, wznosząc okrzyki na 
cześć solidarności robotniczej pod sztan­
darem PPS. i Związków Klasowych.

Tow. Guziałek przedstaw ił działal­
ność większościowego bloku przem ysło­
wo - bankiersko - enpeerow sko - bebe­
chowego w Kasie Chorych m. G ru­
dziądza, tolerującego nadużycia kaso­
w e oraz bezprzykładne postępow anie 
dyrek tora Kasy, byłego posła endeckie­
go Krzywińskiego. W końcu referent 
w skazał drogi, którem i kroczyć będzie 
Klub Radnych PPS. i Zw. Zaw., a k tó ­
re zebrani uznali za odpowiadające naj­
żywotniejszym interesom  ubezpieczo­
nych.

Jak o  drugi referent, w ystąpił p rze­
wodniczący OKR. PPS. i prezes Klubu 
Radnych Miejskich PPS. tow-. Dr. Pehr, 
k tó ry  omówił tak tykę  Klubu PPS. na 
terenie Rady Miejskiej. Między innem' 
napiętnow ał skandaliczne metody .czu­
mowców", ukrywających się pod firmą 
„Lewicy PPS.”

Zgromadzeni nagrodzili mówcę dłu­
go niemilknącemi oklaskami, wznosząc 
okrzyki na cześć PPS. i przeciwko 
czumowcom.

Tow. sekretarz  Schulz wyjaśnił zgro­
madzonym akcję strajkow ą lekarzy Kas 
Chorych na teren ie  Pomorza, przyczem 
dał dowody zdrady enpserow o - cha­
deckiej wobec ubezpieczonych w cza­
sie trw ania strajku.

W  dyskusji kilku warchołów, którzy 
w trakcie  wiecu wrócili na salę, pról o- 
wało zamącić spokój, lecz zebrani nie 
chcieli ich słuchać.

Po końcowych przemówieniach tow. 
tow. Guziałka i Schulza, odśpiewano 
„Czerwony Sztandar" poczem p rze­
wodniczący zam knął wiec apelem  do 
solidarnej walki w imię wyzwolenia 
P ro letarjatu  w  szeregach Polskiej Par- 
tji Socjalistycznej i Związkach Klaso­
wych,
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WYKRYCIE 
POTWORNEJ ZDRADY

Dzieje się to w czasie, gdy Rewolucja 
francuska toczy ciężką walkę orężną z woj­
skami koalicji i emigranckimi. Wśród repu­
blikańskich oficerów francuskich, którzy 
•walczą na froncie, znajduje się dawny ary­
stokrata, który opowiedział się po stronie 
rewolucji, chcąc służyć sprawie Ludu.

Republikańscy oficerowie nie ufają jed­
nak arystokracie, nie wierzą w idealizm je- 
$o pobudek, podejrzewają go o zdradę.

I oto podejrzenia oficerów zdają się po­
twierdzać. W ręce oficerów dostaje się kom­
promitujący list, będący dowodem zdrady 
arystokraty.

Zbiera się tedy sąd, który ma zadecydo­
wać o winie podejrzanego o zdradę.

Oto streszczenie pierwszych scen wstrzą­
sającej sztuki Romain Rollanda p. t. „Wilki", 
która wzbudziła tak ogromne zainteresowa­
nie.

Jeżeli jeszcze nie widziałeś „Wilków"  — 
kup natychmiast bilet na poniedziałkowe 
przedstawienie w teatrze „Ateneum".

P A N  C A P I T O L
N. Świat 40. Marszałk. 125.

, Pocz g. 4, 6 ,8 i 10. Pocz g. 4. 6. 8 i 10.
GENJALNY FILM!

W realizacji mistrza mistrzów 1

PUDOWKINA
, Wielkie arcydzieło o niebywałej po­

tędze dramatycznej

m u  ud jzja
Potomek CZIN6IS-CHANA.

|  i->«* ''***  ^  ie

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz. 630.
Soboty, niedziele i święta o godz. 5 .

Dla młodzieży dozwolone. 
Klandja France i Paweł Feral 

w wielkim filmie z epoki kiedy szpa­
da, sztylet i trucizna dyktowałypr,w\ G a r b a s e K  Trwogi)
Nadprogram; Przygody Kapitana Kida 

(komedja). , __
Codziennie seanse oświatowe wyłącz­
nie dla szkół. W soboty o godz 12-ej, 

niedziele i święta o godz. I I45 i l ,s 
dla publiczności.

OOOCOCrr o m o c n o o  XTOmnCJOOOOO 
o  K I N O  - V A R I Ć  T i  ~

„ A S T R  A “
(Dzika 51 róg Szczęśliwej).

O  Od niedzieli 31 marca K
r  wielki Świąteczny Program! 
o N a e k ra n ie :

§ Golgota Miłości
U potężne arcydzieło filmowe, które za- 
C  chwycą całą Europę, oraz y
H występy artyatów acen p o lsk ich  O
□  pod kierunkiem
p Bolesława Norskiego>Nofycy P
H Humor! Śpiew! Tańce!
§X)OOCOCCXDOOOQOCOOOOOOOOOOCO 

n  K ino „PALACE“ f
Chmielna 9. Pocz. o godz. 6-ej pp.

I I

Najnowszy film polski

CZŁOWIEK
0  BŁĘKITNEJ 

DUSZY11
W rolach  głównych: ALINA KONOP­
KA, DOLORES ORSINI, ZBYSZKO 

SA  W AN. EUGENJU-Z BODO, LUD­
WIK LAWJŃSKI i WŁADYSŁAW 

WALTER.
Reżyserował: Michał Machwic.

V A ^ I M H  Nowy Ś w iat 50
h n j l l i u  Pocz. o g. 4, o s i s. o 10
W niedzielę dn 31.111 i w poniedziałek ' 

dnia 1.IV.
WIELKI ŚWIĄTECZNY PROGRAM 

DLA WSZYSTKICH I 
P otężna epopea przestworzy, przera­

stająca miarę „SKRZYDEŁ" p. t.

OSTATNIA GODZINA
pieśń o miłości i zwycięstwie w ge­

nialnej interpretacji
BARBARY KENT

znanej z filmu „Symfonja Zmysłów"

I RAYMONDA KEANA
bohatera „Białych Nocy".

Realizacja: EMERY JOHNSON.
I  W ytw órnia: „UNIVERSAL PICT. CORP.'*. .

*• i, 'n _ _ n .n n i

KOMISJA KULTURALNO-ARTYSTYCZ 
NA PRZY RADZIE ZAWODOWEJ WAR­
SZAWY, przy ul. Czerwonego Krzyża Nr. 
20, pokój Nr. 61, teL 332-88, wydaje bilety 
Pa niżej wyszczególnione przedstawienia: 
I.IV „Kwadratura Koła" godz. 4 pp. w tea- 
trze Ateneum. 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 11, 13, 14.1V 
„Wilki". 1JV „Włamanie", 8, 11, 17, 23, 
27.IV „Samuel Zborowski" w teatrze Pol­
skim

T E L E F U N K E N  lO n a j t a ń s z y  -  u n i w e r s a l n y  T E L E F U N K E N  lO

R A D I O A P A R A T  3 - L A M P O W Y
D A J E

prawie wszystkie europejskie stacje na 
słuchawki i wiele silniejszych na głośnik.

MA JAKO ŹRÓDŁO PRĄDU
akumulator, baterję lub dowolną sieć miejską prą­
du zmiennego włącza, się przy zastosowaniu od­
powiednich lamp kontaktu jak lampa elektryczna.

Zł. 185
wraz z lampami

JEST JEDYNYM NA RYNKU
trzylampowym aparatem urządzonym jedno­
cześnie do nadawania muzyki gramofonowej 

przez głośnik.
Zł. 185

wraz z lampami

Demonstracje i sprzedaż na dogodnych warunkach

Z J E D N O C Z O N E  T O W A R Z Y S T W O
H A N D L O W E

W ARSZAW A, ZIELNA 46 — TEL. 258-68.

P tA S K Z E
MEPRZEHAKALIIE

< mIP HU ! £  mi  I g  >
Polski P rzem ysł Gumowy TA.,Grudziądz.

M AfłKA F A B ft.

C h o ro b y  c h iru rg ic z n e

leczenie gruźlicy chot) kostne]
M iodowa 7 „ S a n a to " 3—4.

CO GRAJĄ KINA
Apollo: „Kozacy" oraz „Zuzia saksofoni- 

stka".
Capitol; „Burza nad Azją'*.
Casino: „Ostatnia Godzina"t
Colosseum: „Człowiek morza" i „Riff i 

Raff jako strażacy". W  malej sali: „Eskor­
ta".

Filharmonja: „Przegrane życie" i „Męż­
czyzno nie grzesz".

Miejski: „Garbusek1*.
Pan: „Burza nad Azją",

Palace: „Człowiek o błękitnej duszy".
Quo Vadis: „Człowiek o błękitnej duszy".
Rococo; „Czarny'pirat" z Fairbanksem.
Słońce: „Siódmy cud świata".
Splendid: „Na żółtych wodach Jant-Sen- 

Kiang".
Stylowy: „Tancerka bogów" z Gildą

Gray.
Wodewil: „Król królów1*.

Światowid: „Żar miłości".
Astra (Dzika 51): „Na strunach zmysłów".
Bajka (Żelazna 61): „Jim postrach puszczy11
Bellona: (Leszno 2). „Iwoaka".
Hollywood (Hoża róg Marszałkowskiej): 

„Żony szalone".
Italja (Wolska 32): „Gwiazda tawerny por­

towej1'.
Mewa: (Hoża 38) „Nie ożenię się"
Praga: (Targowa 71) „Życie i przyszłość 

kobiety11.
Muza: (PI. 3-ch Krzyży) „Miłostki ak­

torki”.
Sokół; (Marszałkowska 69) „Student”.
Tęcza: (Przejazd 9) „AIraune".
Trianon: (Sienkiewicza 3) „Pan szuka 

żony”.
Tombola (Marszałkowska 34): „dzikuska".
Uciecha; (Złota 72) „Szpiedzy11,

K R O N I K A
Obchód Dziesięciolecia Z. A. S. P.

Dziś o godz. 11 i pół p rzed  południem  w  
te a trz e  N arodow ym  odbędzie się u ro ­
czystość obchodu D ziesięciolecia is tn ie ­
n ia Z w iązku A rty stów  Scen Polskich. 
W  uroczystości w ezm ą udział p rz e d s ta ­
w iciele w ładz państw ow ych, m iejskich, 
p rasy , sz tuk i, lite ra tu ry , te a tru  i organi- 
zacyj pokrew nych . Po uroczystości dzie­
sięcio lecia rozpoczną się obrady  XI-go 
W alnego Zjazdu D elegatów  Z. A, S. P.

Nowy tramwajowy rozkład jazdy. Dyrek­
cja tramwajów miejskich opracowuje obec. 
nie letni rozkład jazdy, który przewiduje 
wprowadzenie szeregu zmian, między in. 
linja Nr. 17 będzie przedłużona do ul. Gró­
jeckiej (dotąd dochodzi do Topolowej), li­
nja Nr. 12 będzie przedłużona do Wierzbna 
(dotąd dochodzi do pl. Zbawiciela), linja 
Nr. 24 podzielona będzie na dwie linje: Nr. 
24, która dochodzić będzie do zbiegu Gro­
chowskiej i Wiatracznej i Nr. 24-A, która 
przebiegać będzie na dotychczasowej tra­
sie. Nastąpi to dlatego, że na ostatnim od­
cinku tej linji frekwencja pasażerów jest 
niewielka. Podział linji pozwoli na utrzy­
manie gęstszego ruchu na odcinku bliższym 
Warszawy. W końcu linja Nr. 2 będzie ob­
sługiwana przez większą ilość wagonów. 
Nowy rozkład wejdzie w życie z dn, 1 maja.

Rejestracja rowerów. Podczas odbywają­
cej się obecnie rejestracji rowerów w dzia­
le ruchu kołowego wydziału przemysłowego 
Magistratu przy ul. Bednarskiej Nr. 4, dziś 
winni stawić się od godz. 9 rano do 1 popoł, 
posiadacze rowerów opatrzonych numerami 
od 2,401 do 2,700 i od godz. 5 do 9 wiecL 
od 2,701 do 3,000.

Zjazd pracowników i miłośników książki 
w Poznaniu. Liatę zgłoszeń na Zjazd Bibljo- 
filów i Bibliotekarzy Polskich w Poznaniu, 
zapowiedziany na 30 maja, zamyka się dn.
10 kwietnia. 21arzad Bibliotekarzy mieści

N A  Ś W I Ę T A
MEINLA kawa 
MEINLA herbata 
MEINLA czekolada 
MEINLA czekoladki

i  t  d.
JU L JU SZ  ME.INL S. A .

N ow y Ś w ia t 43, 
teł. 410-36.

M a rsz a łk ó w sk a  61, 
tel 511-30.

KANARKI
z hodowli nagrodzonej dwoma dyplo­
mami honorowymi, dwoma złotemi me­
dalami i jednym srebrnym w 4-ch la­

tach hodowli
p o l e c a :
sa m c z y k i o d  20 d o  50 zł., 

s a m ic z k i o d  5 d o  10 zł.
Amatorska Hodowla Kanarków 

STEF AN J1 BORECKIEJ 
we Włodawie.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

KAPELUSZE R om an  
GRADUS 

Długa 55, telef. 515-25.
Sprzadai detaliczna po cenach hurtowych.

Ogłoszenia
drobne

Potefony. Por- lofonv,'“ " i ’
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenaca 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia , M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

X) Pracowni-
Irntti ,anio nalaUEIl godnych wa­
runkach suknie I okry­
cia wiosenne gotowe 
sprzedaje znana pra­
cownia Br. (Jnkiewlcz, 
Hoża 54, Krucza 30.

Wszyscy zit
rów losowych, następ­
nie urzędnicy, nauczy­
ciele, emeryci -—znaj­
dą bardzo dobry u- 
boczny zarobek przez 
zjednywanie posiada­
czy obllgacii dla ewi­
dencji I kontroli tych 
papierów przy loso­
waniach. Zgłoszenia 
pod „Związek Gospo­
darczy" do Biura ogło­
szeń F. Stattera, Kra­
ków, Rynek 8.

T o h l l  sztuczne. Re- 
w ę U y  peracja na 
poczekaniu. Przy la­
boratorium gabinet 
dentystyczny. Plom­
bowanie, usuwanie 
bezbolesne. Członkom 
Kasy Chorych podług 
kosztorysu. Długo­
letnia gwarancja. Do­
godne warunki. Sena­
torska 30.

KTO WCZORAJ W9GRAŁ
NA LOTERJI?

Wczoraj, w dziewiętnastym dniu ciągnie­
nia, 5-ej klasy 18-ej polskiej loterji pań­
stwowej, główniejsze wygrane padły na nu­
mery następujące:

10.000 zł. Nr. 41044.
5.000 zł. Nr. Nr. 86691 1553U
3.000 zł. Nr. 31336
2.000 zł. Nr. Nr. 25688 29300 40446.
1.000 zł. Nr. Nr. 1574 9569 46904 63936 

86227 92071 107032 108366 146650 157766 
158669.

600 zł. Nr. Nr. 4486 5115 14500 17714 20803 
32970 38965 44384 46533 65036 92542 93367 
95864 99814 102859 134158 159353 159825
170712.

500 zł. Nr. Nr. 20 1580 3030 4328 5942 7759 
8482 11468 13860 13394 14902 14984 15157 
16207 17652 18412 18459 18759 20435 21095
21136 22373 23464 23993 24098 24972 25051
27CS9 27552 28549 29117 32019 33082 42981
43821 48931 49759 54628 54702 55980 56823
59258 59461 60072 61554 66165 66488 665C8
67975 68331 70634 70927 71633 71718 73064
74650 75033 75525 83430 85218 90758 92748
9,2887 94599 94924 95498 96868 97162 97401
104155 105634 108896 116668 117830 118759
119728 120788 121838 125400 127224 128217
129360 130091 132158 133753 134450 130039
139847 144720 144899 149310 149507 150148
151362 151492 153121 15339*0 158497 159339
160071 160212 161355 162599 163824 163970
166207 169441 170450 173184 174523.

się przy ul. Ratajczaka 4 — 6, zgłoszenia 
Bibliofilów zaś przyjmuje p. J. Kuglin, ul. 
Mielżyrisikiego 24. Wkładka uczestnictwa 
wynosi 20 zł. u Bibljotekarzy, 25 zł. u Bibljo- 

j filów. Zrzeszony uczestnik jednego zjazdu 
; może być za opłatą 10 zł. hospitantem dru­

giego. Tyleż opłacają goście (rodziny uczest- 
1 nikówl.

MAGISTRAT
m. st. Warszawy
zgodnie z par. 5 wa­
runków emisji poży­
czek konwersyjnych 
1926 r. poda)e do wia­
domości posiadaczy 
obligacji miejskich, Iż 
w dniu 2 kwietnia 
1929 roku o godz 
10-ej rano w Magistra­
cie m. st. Warszawy 
(Senatorska 14), w sa­
li posiedzeń Rady Miej­
skiej, odbędzie się pu­
bliczne l o s o w a n i e  
ósmej półrocznej raty 
umorzenia następu­
jących konwersyjnych 
pożyczek miejskich, a 
mianowicie;

I, II. III i V 4Va% , 
VI-e] 6 %  1 v n -e ]  »  
pożyczek konwersyj­
nych 1926 r.
Warszawa, dn, 27 mar­
ca 1929 r.

TYDZIEŃ... OLEJU 
RYCYNOWEGO

To nie jest przenośnia, mili czytelnicy, al« 
najprawdziwsza prawda, która nasuwa zu­
pełnie poważne refleksje. Jest w roku taki 
tydzień, kiedy we wszystkich aptekach Pol­
ski (niestety, tylko Polski) wychodzi cały 
zapas oleju rycynowego.

Ten prawdziwy tydzień... oleju rycynowe­
go zaczyna się zaraz po świętach Wielkiej - 
nocy, kiedy poczciwi ludziska po obfitem 
obżarstwie i opilstwie świątecznem, po trzy- 
dniowem wchłanianiu zimnych szynek, scha­
bów, sztufad, kiełbas, cielęcin itp., po alem- 
bikach, przepalankach i wiśniówkach — pod 
bigosik i „w twoje ręce" i wogóle tak, — 
chorują. Koński żołądek nie wytrzymałby 
takiego trzydniowego znęcania się, jak to 
nasz brat - bliźni potrafi.,.

Oczywiście choruje potem, żłopie z obrzy­
dzeniem rycinus i jest cosik markotny i bla­
dy, nieboże.

Ileż się razy już pisało: ludzie, zastanów­
cie się! Szanujcie zdrowie i kieszeń! Nie 
róbcie orgji obżarstwa na te dwa uroczyste 
i miłe dni! Komu to potrzebne?! Te dwa 
dni kosztują Was tyle, co dwa normalne ty­
godnie! No i co z tego? Nic.

Wszystko się po dawnemu, jak każe tra­
dycja, odbywa—ku szkodzie żołądka i kie­
szeni.

Oby chociaż w tym roku Duch Boży na­
tchnął Was mądrością!

Zredukujcie tradycję obżarstwa i opilstwa 
do minimum. Zaoszczędźcie trochę ciężko 
zdobytego grosza! Nie popijajcie go rycinu- 
sem, bo szkoda. Złóżcie go raczej na książ­
kę oszczędnościową do PKO—w pierwszym 
lepszym oddziale pocztowym—napewno się 
Wam ten pieniądz przyda na ważniejsze 
potrzeby.

I co roku, w tygodniu poświątecznym, ap­
tekarze zacierają ręcet

M. Cz
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K A TA STRO FA  LOTNICZA

f*

M D H■ i■ f fm

Na lotnisku Newark pod Nowym 
Jorkiem  lądował aeroplan systemu 
Forda z powodu usterki w motorze. Na 
wysokości 50 m etrów pilot stracił w ła­
dzę nad zepsutą maszyną, k tóra spadła

na tor kolejowy, zderzając się z pocią­
g am  towarowym. Skutki zderzenia 
okazały się fatalne: kierowca i pomoc­
nik zostali ciężko ranni, a 13 pasaże­
rów straciło życie.

T E A T R  i MUZYKA
Teatr ,,Ateneum" (Czerwonego Krzyża 20). 

Od czw artku do niedzieli włącznie tea tr 
nieczynny. Dnia 1 kw ietnia o godz. 4 popoł. 
„K w adratura koła", wieczorem „Wilki".

Teatr Wielki. Dziś jutro, w sobotę i n ie­
dzielę tea tr nieczynny. W poniedziałek o 
godz. 3 popoł. „Jaś i Małgosia" i „W ieszczka 
lalek", wiecz. „Pan Twardowski".

Teatr Narodowy. W drugi dzień świąt o 
godz. 4 popoł. „Pan Jow ialski”, wieczorem 
„Król Stefan Batory".

Teatr Letni. W drugi dzień św iąt o godz. 
4 popoł. „Kokoty z tow arzystw a", wieczo­
rem „Panienka z dancingu".

Teatr Polski. Dziś, jutro i w sobotę tea tr 
zamknięty. W niedzielę wiecz. „Dwaj ftąno- 
wie B.“.

Teatr Mały. Dziś, jutro i w sobotę tea tr 
zamknięty. W niedzielę wiecz. „Miłość bez 
grosza”.

Teatr Nowy. W  poniedziałek „Adwokat 
i róże”.

„Morskie Oko“. Dziś, jutro i w sobotę te a tr  
nieczynny. W niedzielę jedno przedstaw ie­
nie o godz. 9,45 rewji „1000 pięknych dziew­
cząt".

Qui Pro Quo, Od dziś do soboty tea tr

nieczynny. W  niedzielę tylko jedno przed­
stawienie o godz. 9,30.

„Czerwony As". Do soboty tea tr nieczyn­
ny. W pierwszy dzień św iąt dw a przedsta­
wienia, a w drugi dzień św iąt trzy przed­
stawienia. Początek o godz. 5,30 popoł.

„T eatr Niezależny". Pod nazwą „T eatr 
Niezależny" pow stała w W arszawie nowa 
placów ka teatralna. Tymczasową siedzibą 
„Teatru Niezależnego" jest „Klub Urzędni­
ków Państwowych" (Nowy Świat 67, tel. 
313-97).

Koncert Wielkoczwartkowy w Filharmonji.
K oncert w ielkoczwartkowy w Filharmonji 
zapowiada się niezwykle interesująco. W y­
pełnią go produkcje orkiestry filharmonicz- 
nej pod dyr. p. J, Bojanowskiego, chór „H ar­
fa" pod dyr. p. W. Lachmana, oraz artystów  
śpiewaków: p.p. Argasińskiej, Leskiej, Sko- 
uecznej, Dobosza, Michałowskiego i Wragi. 
Jednym  z kapitalniejszych numerów pro­
gramu będzie kan tata  „Audite m ortales" po i. 
skiego kompozytora Bartłomieja Pękiela 
W części orkiestrowej obok podniosłego 
„Cudu wielkopiątkow ego" W agnera pozna­
my poem at kontem placyjny kompozytora 
włoskiego de Sabata p. t. „Gethsemani".

c o  u u y s z y M y  p r z e z  w a r s z a w s k i e r a d j o ?
DZIŚ.

11,56. Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjac- 
kiej w Krakowie, komunikaty lotniczo-me- 

teorologiczny i rolniczy. .13,15 — 14,50. 
1 ransmisja z tea tru  Polskiego uroczystego 
otw arcia XI W alnego Zjazdu delegatów Zw, 
A rtystów Scen Polskich. 14,50. Komunikaty: 
meteorologiczny i gospodarczy. 15,10. Od­
czyt „Prawo akcjonarjuszów w Polsce". 15,35. 
Odczyt „Dzieje oręża polskiego w czasach 
Jagiellońskich". 16,00. Komunikat Ligi O bro­
ny Powietrznej i Przeciwgazowej. 16,10. 
„W śród książek". 16,35. Odczyt „Zagadnie­
nie budowy dróg w Polsce". 17,00. Transm i­
sja z Krakowa (Verdi: „S tabat M ater").
18,35. Rozmaitości. 18,50. Odczyt „Metody 
podniesienia produkcji rolniczej". 19,00 — 
20,15. Przerwa. 20,15. Transmisja z Filhar­
monji W arsz. K oncert muzyki religijnej. Po

ILJA ILF i EUG. PIŁTROW.

transmisji komunikaty: lotniczo-meteorolo-
giczny, policyjny, sportow y oraz P. A. T.

JUTRO.
11,56. Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma- 

rjackiej w Krakowie, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny, 12,10 — 14,50. Przerwa. 
14,50. Komunikaty: meteorologiczny i gos­
podarczy. 15,10. Przegląd wydawnictw pe­
riodycznych. 15,35. A ktualja — wygł. p. J . 
Sobol. 15,50. Odczyt „Znaczenie i zadania 
akcji misyjnej". 16,15 — 17,00. Przerwa.
17,00. Odczyt ,,0  bólu głowy". 17,25. Roz­
maitości. 18,00. Transmisja z Poznania. 19,00. 
Transmisja z Krakowa. 20,30. Misterjum 
W ielkanocne. 21,15. Słuchowisko Kasprowi­
cza p. t. „Na wzgórzu śmierci". Po transmi- 
sjt komunikaty: lotniczo - meteorologiczny,
policyjny, sportowy, P. A. T. oraz nadpro­
gram.

ZE SPORTU
ROZGRYWKI O MISTRZOSTWO 

WARSZAWSKIEJ KLASY C.

W tych dniach dokonano podziału w ar­
szawskich klubów kl. C na 6 grup, celem u- 
moilirwienia rozgrywek o mistrzostwo. Do 
m istrzostw a zgłosiło się w chwili obecnej 
32 kluby na 43 istniejące. Kluby zostały po ­
dzielone w sposób następujący :,

I. grupa: Mazowja, Hasmonea, Promień,
Boswej, Drakonja i W ATT.

II grupa: Olimpja, Kraft, Żar (Warszawa), 
T.U.R. - W ola i Robur.

III grupa: Jazda (Pruszków), Lawina, G łu­
choniemi, Koło Sportowe przy Zakł. O.O. 
Jezuitów , M araton.

IV grupa: Ordon, Strzała, Błyskawica,
Szturm i Żar - Rembertów.

V grupa: Echo, YMCA., Hagibor, Czarni, 
M eteor.

VI grupa: Siła (Wołomin), Kongresówka, 
C.W.S., Jutrznia, A.K.S. 26.

W razie zgłoszenia się do rozgrywek dal­
szych klubów zostaną one przydzielone do 
grup liczących po 5 zespołów. Rozgrywki o 
mistrzostwo ki. C rozpoczynają się 20 kw iet-

PIŁKARSKI TURNIEJ SZÓSTKOWY 
NA BOISKU SKRY.

W  drugi dzień świąt, t. j. dnia 1 kwietnia, 
na boisku Skry odbędzie się turniej szóstko- 
wy dla robotniczych klubów sportow ych 
W arszawy. Do turnieju zgłosiło się około 
30 klubów, co zapowiada bardzo zażartą 
i ciekawą walkę. Początek turnieju o g. 9.

Jak  wiadomo, turniej taki organizowany 
jest już poraź trzeci, przyczem w 1927 r. 
piSrwsze miejkce uzyskało Ogniwo, bijąc w 
finale Skrę, a w 1928 r. Maryraont, zwycię­
żając również Skrę.

W czyich rękach znajdzie się puhar (sta­
nowiący nagrodę przechodnią) w roku bie­
żącym przewidzieć trudno.

KARASIAK WSTĘPUJE DO POGONI.

Doskonały obrońca łódzkich Turystów, 
Karasiak, zamierza przenieść się do Lwowa 
i w stąpić do tamtejszej Pogoni. W edług o- 
biegających pogłosek K arasiak otrzymał od 
Turystów w swoim czasie zwolnienie in blan­
co, przeto nie będzie miał żadnych trudno­
ści ze zmianą barw  klubowych.

PIŁKARZE CHIŃSCY W EUROPIE.

K apitan Austrjactkiego Związku P iłki Noż­
nej, Hugo Meisl, projektuje wprowadzenie 
w ciągu la ta  do Europy piłkarskiej drużyny 
chińskiej Loh-W a-Tung. Chińczycy roze­
grają szereg meczów w Austrji, Czechosło­
wacji, W ęgrzech i Francji.

KTO POJEDZIE DO NEAPOLU?
W wyniku szermierczych zawodów elimi­

nacyjnych do Neapolu pojedzie kpt. Segda 
(szabla, floret i szpada) oraz por. Laskow­
ski (floret i szabla). Oprócz nich pojedzie 
trener Szombathely i delegat P. Z. Szer­
mierczego, p. Fiedorowicz, który również 
zamierza startow ać na szpady.

DZIEŃ P. Z. P. N.

Dzień P. Z. P. N. odbędzie się w całej 
Polsce 12 maja. Propozycja Ligi w sprawie 
przesunięcia tego terminu na 9 maja upadła 
ponieważ poszczególne okręgi uwzględniły 
termin 12 maja przy wylosowaniu tabeli roz­
grywek o mistrzostwo.

WYDAWNICTWA OKRĘGOWEGO 
ZWIĄZKU KAS CHORYCH 

W KRAKOWIE.

Dr. Juljusz Zaremba: Technika zakłada­
nia opatrunków  gipsowych. Z 51 rycinami 
w tekście.

JESZCZE JEDEN Z A G R 0 2 0 N Y  DOM
Przy ul. Zielnej Nr. 42, w 5-piętrowym 

domu ukazały się rysy prow adzące od piw ­
nicy przez parte r aż do I-go piętra. Dom ten, 
początkowo jednopiętrowy wybudowano 
przed 70-ciu laty. Jeden  z w łaścicieli tego 
domu, naczelnik więzienia rosyjskiego sk ła ­
dał swego czasu podanie do w ładz rosyj­
skich o nadbudowę dwuch pięter, lecz po 
usilnych staraniach otrzym ał pozwolenie na 
jedno piętro. Dom ten przed wojną zakw a­

lifikowano do rozbiórki, jednak wybuch 
wojny i katastrofalny brak  mieszkań przy. 
czyniły się do zmiany decyzji. N astępni na­
bywcy domu znowu drogą specjalnych za­
biegów i starań  otrzym ali pozwolenie na 
nadbudowę jeszcze 3-ch pięter, k tórą  do-! 
konano przed dwoma laty. Skutki fuszerki 
budowlanej nie dały  na siebie długo czekać. 
Około 70-ciu rodzinom grozi przymusowa 
eksmisja.

PRZYGNIECIONY SAMOCHODEM
Na ul. Marji Kazimiery został przygnie­

ciony samochodem ciężarowym wojskowym 
Stanisław  Kaczor (Łucka 29), który  znosił 
piwo z samochodu do restauracji. Lekarz

Pogotowia stw ierdził złam anie górnego le­
wego żebra i pozostawił Kaczora na miej­
scu.

KRADZIEŻ A PA R A TU  FOTOGRAFICZNEGO
Z samochodu na ulicy Chmielnej skradł 

nieznany sprawca aparat fotograficzny w ar­
tości 1,500 zł. na szkodę M arcina Andrzej­
ka, zamieszkałego w Łodzi przy ulicy Ki­

lińskiego Nr. 72. Kradzieży dokonano w 
chwili, kiedy A ndrzejek wysiadł na chwilę 
z samochodu i wszedł do sklepu w celu za­
łatw ienia sprawunków.

ZAMACH SAMOBÓJCZY PIJA K A
W bramie domu Nr. 6 przy ul. Emilji P la­

te r napił się w celu samobójczym esencji 
cctowej Józef Lelet, la t 46, nigdzie niemel- 
dowany. Lelet, nałogowy pijak, targnął się

na życie, będąc w stanie nietrzeźwym. W e­
zwany lekarz Pogotowia po udzieleniu po ­
mocy pozostawił L eleta na miejscu.

NIESUMIENNY INKASENT
Inkasent Arona Nisenholca, Icek Aldejs, 

zamieszkały przy ul. Twardej Nr. 6, otrzy­
mał od swego pryncypała 3,700 zł. z pole­
ceniem wpłacenia tej sumy do P. K. O. Po

kilku dniach Nisenholc przekonał się, że in­
kasent przyw łaszczył sobie pieniądze. N ie­
sumiennego inkasenta aresztowano.

I WCZORAJSZEJ GIEłDY
Dewizy New-York notowano 8.90. Tran- 

zakcje kablem New-York przeprowadzano 
między bankami na 892 zł. za 100 dolarów. 
W grupie dewiz europejskich obniżyły się 
Londyn i Praga. Na rynku prywatnym do­
lary 8.90 y3, przy większem zaofiarowaniu, 
dewizy Berlin 211.58—211.60, dewizy Gdańsk 
173.10, czerwońce sowieckie 2.05 doi., ruble 
złote 4.60.

Na rynku akcyjnym obroty małe, tenden­

cja wybitnie zniżkowa. Spadły: Bank Pol­
ski z 164.75 na 163.00, Modrzejów z 27.75 
na 25.75 na 25,75, Starachowice z 30.00 na
29.00, Lilpopy z 33,25 na 33,00. W  dziale 
pożyczek państwowych spadła 4% Prem jo- 
wa Pożyczka Inwestycyjna z 108.00 na
107.00, a  5% Prem jowa Pożyczka Dolarowa 
z 84.00 na 83.00. W  dziale listów zastaw­
nych podniosły się nieco 4J4 % L. Z. Ziem­
skie.

HUMOR ZAGRANICZNY

Skutki zbyt energicznego m ycia sam ochodu m ałego ty p u
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12 Krzeseł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

— Komuś sprzedał krzesło? — syknął szeptem Ostapt 
Pasza Emiljewicz, obdarzony nadludzką intuicją, zrozumiał, ie

Ostap zacznie go zaraz bić, k to  wie, może nawet nogami.
— Handlarzowi — odrzekł.
— Adres?
— W idziałem go po raz pierwszy w życiu.
— Po raz pierwszy w życiu?
— Słowo honoru.
— Z przyjemnością stłukłbym cię na kwaśne jabłko — oznaj­

mił Ostap. — No, wynoś się do stu djabłów!
Pasza Emiljewicz uśmiechnął się przymilnie i rozpoczął od­

wrót.
Ech, ty, ofermo — rzekł wyniośle Ostap. — Pomaleńku, po­

wiedz mi, bratku, jak ten handlarz wygląda- Blondyn, brunet?
Pasza Emiljewicz zaczął dokładnie objaśniać. Ostap wysłuchał 

go uważnie i przypieczętow ał wywiad słowami:
To już bezwzględnie nie ma żadnego związku ze strażą

ogniową.
Do wychodzącego już Bendera podszedł na korytarzu nie­

śmiały Aleksy i wsunął mu do ręki czerwońca.
— 114 paragraf kodeksu karnego — rzekł Ostap, — w ręcze­

nie łapówki osobie urzędowej podczas spełniania czynności służbo­
wych.

Pieniądze jednak wziął i, pożegnawczy A leksandra Jakow le- 
wicza, skierował się ku wyjściu. Drzwi, wyposażone w  potężny a p a -1 
rat, otw arły się z trudem  i sturchnęły Ostapa boleśnie w plecy.

— Pierwsze uderzenie — skonstatow ał Ostap, pocierając obo­
lałe miejsce. — Obrady trw ają nadal!

ROZDZIAŁ ÓSMY.

Gdzie są wasze bujne kędziory?

W owym czasie, gdy Ostap oglądał 2-gi dom Starsobiesu, Hi­
polit Matwiejewicz kroczył po mieście, odczuwając nieznośne zimno 
w  ogolonej doszczętnie głowie. Przebrnął przez kałużę, ciągnącą 
się od sklepu Stargidco, aż do gmachu Gubplanu, którego wejście oz­
dobione było gipsowemi tygrysami i wężami, oraz płaskorzeźbami, 
wyobrażającemi zwycięstwa.

Nagle na Hipolita M atwiejewicza uderzyły siódme poty. W prost 
na niego szedł jakiś nieznajomy obywatel, o dobrotliwym wyrazie 
tw arzy i w garści trzym ał krzesło. Hipolit Matwiejewicz, który do­
stał nagle gwałtownej czkawki, przyjrzał się i odrazu poznał swoje 
krzesło.

Tak! To było krzesło, pochodzące ze słynnej w ytwórni Gam- 
bsa, obite, pociemniałym w ogniu rewolucji angielskim kretonem 
w kwiatki, to  było orzechowe krzesło o giętych nóżkach. Hipolit 
Matwiejewicz był tak oszołomiony, jakgdyby mu kto wypalił prosto 
w ucho.

— Noże, nożyczki, ostrzę, brzytwy naprawiam! — krzyknął 
w pobliżu barytonowy bas.

I zaraz rozległo się cieniukie echo*:
— Lutuję, poprawiam!.,.
— G azeta moskiewska „Izwiestja, „Smieohacz", 30 dni, C zer­

wona N-i-i-wa!!
Gdzieś wysoko stłukł ktoś z hałasem szybę. Potężnie dudniąc, 

przejechała platforma ciężarowa „Miel-stroju". Gwizdnął przeraźli­
wie milicjant- Życie wrzało i przelew ało się aż po brzegi. Nie można 
było tracić ani chwili,

Hipolit Matwiejewicz lamparcim skokiem zbliżył się do bez­
czelnej figury i bez słowa, jednem szarpnięciem usiłował wyrwać 
krzesło.

Nieznajomy szaprnął je z powrotem. W tedy Hipolit M atw ie­
jewicz uczepił się lewej nóżki i starał się przemocą oderwać grube 
palce nieznajomego od krzesła.

— Rozbój — szepnął nieznajomy, jeszcze mocniej trzymając 
się krzesła.

— Za pozwoleniem, za pozwoleniem — bełkotał Hipolit M at­
wiejewicz, wciąż usiłując odkleić palce nieznajomego od krzesła.

Zaczął się zbierać tłum. J u t  trzech ludzi przystanęło opodal, 
z wielką ciekawością śledząc rozwój wypadków.

W tedy obaj zapaśnicy lękliwie obejrzeli się wokół, i, nie pa­
trząc na siebie, lecz niewypuszczając krzesła z drapieżnych rąk, po­
szli, jakgdyby nigdy nic, wprost przed siebie.

„Co to  znaczy? — myślał Hipolit M atwiejewicz z rozpaczą.
Trudno wprawdzie było odgadnąć, o czem myślał nieznajomy, 

ale chód miał w owej chwili, jaknajbairdziej zdecydowany.
D. c. n.
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